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C i n y  ogłoszeń:

Zwyczajne ogłoszenie na czwartej 
stronicy;

wiersz petitowy albo jego miej see 20 h 
W  drobnych ogłoszeniach: 

tłustym petitem  za każde słowo h. 
tłustym garmondem „ „  6 to
koresp. )ry watne „ „ 8 h

Nad.słan. ne trzeciej stronicy: 
Ogłoszenia: wiersz petitowy a’bn j'e-

gr miejsce ........................ 60 k.
Reklamy po kronice wiersz petit. 1 k. 

Ogłoszeni* n« c z . it  n.m sru  
na piet wszej stronicy wiersz pesi- 
towy .  (f) h

Wsohód słońca o 
Zachód .

Długość dnia godzin 8 minnt 7 
Przebyło dmą, cd wczoraj 1 miD

kich warstwach ludności chorwackiej. Straciło 
jednał 5 mandatów. Stronuiotwo serbskie u- 
trzymało się w 6 okręgach włościańskich, ale 
itraciło 3 mandaty, po 1 w każdej ku^yi, Obie 
fiakoye stronnictwa prawa zdobyły 11 manda­
tów, odebrawszy 8 mandatów dwom wyżei wy- 
mienionym stronnictwom Włosi, jak dawniej, 
posiadają 6 mandatów 2 z Z a d a m , 4 z tam- 
tejszegi okręgu najwyżej opodatkowanych

Główna uecna tych wyborów zasaaza się 
więc ni. tern, że zyskały mandaty żywioły 
skrajniejsze i że w sejmie nie będzie żadnr1 
stałej większości. Najliczniejsze aotąa ze stron- 
niotw, chorwacko-narodowe, tylko ze pomoc-ę 
aliansów może rozporząazao większością. Jak 
w Tyrolu, tak też w Dalmaoyj, po wyborach 
nastąpi zmiana co do osoby namiestnika. Oc 
30 lat piastowali tę godnośo w, Dalmaeyi jene­
rałów e Rodicz, Iwanowicz, Dawid. Teraz pono 
osiądzie w Zadarze cyw ili y namiestnik.

Zadłużenie Niemiec.
Prebminarz budżetu cesarstwa niemieckie­

go na mk przyszły wykazuje stosunkowo zna­
czny deficyt W  samem tylac ordinarium w y­
nosi niedobór 59 milionów marek, oprócz tego 
zaś jest cały szereg nieodzownych wydatków 
nadzwyczajnych, na które nie ma pokiyoia, bo 
też eel“m utrzymania prawidłowego toku go­
spodarki państwowej bęazie musiał rs^d Rze 
szy niemieckiej zaciągnąć pożyczkę w wysoko 
soi przynajmniej 180 milionów marek Niewe­
sołe więc widok’ na przyszłość przedstawiają 
się dla opłacającej podatki ludności oesarstwi 
niemieckiego, tern bardziej, że pożyczanie p ie­
niędzy oo roku na załatanie dziur budżetowych 
weszło w Niemozech poniekąd w system, a 
dług państwowy zwiększa się w  tempie bar­
dzo przyśpieszonem- Trzydzieści lat dopiero 
istnieje cesarstwo niemieckie, a u ż  narobiło w 
w tym czasie długów ua 21/, miliarda marek 
Rozpoczęło ono swą egzystenoyę w r. 1871 
z przyjętym do zapłaty długiem dawnego 
s v ’ą,zku północno niemieckiego, wynoszącym 
110 mUionów talarów, czyli około 330 milio­
nów żaren. Część tej pożyczaj dawnego związ­
ku północno-niemieckiego, tj. suma 10 milio 
nów talarów, oprocentowana była na 3 1/ , 4/,,, 
reszta zaś 100, milionów te larów, pożyczona 
została na wojnę w r. 1870, a 5-procenrowe 
oblig tej pożyczki wypuszczono na targ po 
kursie 88 za 100. Cały ten niewielki dług był 
drobnostką dla nowopowstałego oesarstwf me- 
m’ eckiego i przy ogiędrej gospodarce dawno już 
nie powinno być z niego ani śladu, boó prze- ie 
jako „wypiawę" otrzymało ono kontrybueyę 
wojenną od Franoyl wynoszącą pięć miliardów 
franków w złooie. Tymczasem z tontrybrcy: 
tej pozostała jnż tylko okruszyna, wynosząca 
zaleo wie dziesiątą jej część, tj. państwowy fun­
dusz inwalidów w sumie 390 milionów marek 
i >karb wojenny, wynoszący 120 milionów ma­
rek Reszta rozeszła się i w obecnej porze w y­
nos, państwowy dług cesarstwa niemieckiego 
2.468 m :onów marek, za kilka miesięcy zaś 
urośnie do 2 648 milionów, skoro, jak rzekli­
śmy na pokrycie przyszłorocznego deficytu 
trzeba będzie pożyczyć 180 milionów marek. 
Trk olbrzymi .zarost zadłużenia państwowego 
w ciągu trzydziestu ni przerwanych lat poko­
ju  wystawip bardzo smutne świadectwo gospo­
darności sterników niemieckiego Yaterinndu.

Przytem trzeba wziąć na uwagę i to, żo 
w ciągu tych trzydziestu lat pokojowych wzra­
stały ustawiezrie dług’ nie tylko oesarstwi. 
niemieckiego, ale także każdego z państw 
związkowych wchodzących w jego  skład. Prym 
pod tTm względem wiodą Prusy. W  roku 1870 
długi królestwa pruskiego wynosiły 45C milionów 
talarów, a dziś wynoszą 6.6G0 milionów ma­
rek. Cc prawda, ezęśc. tych pożyczek użyto na 
cele bardzo produktywne, bo na wyknpno ko­
lei prywatnych w Prusieoh, które dziś świe­
tnie się opłacają, ale bądź oo bądź fakt poeo-

— Proszę mi nie opowiadać o honorze! — 
pienił się Dautanoourt. —  Honor oficera, to 
znaczy g słuchać 1“

—  Jak pan uważa! W  takim -azie raczy 
pen przyjąć do wiadomości.... moje podanie się 
do dymisyi..,. N.ech mnie jatro kto inny za­
stąpi !

Dautanoourt posiniał. Z  nabiegłych krwią 
oozu okulary zsunęły m u  s;ę na kon bo nosa. 
Z  szerokiej piersi dobyło się przeciągła sa­
panie.

— W ięc pan ustępujesz! W  ostatniej ch w ili!. 
Żądasz uwolnienia!...

— Tak jest majorze, bo.... m uszę!... Bo pan 
w mojem położeniu nie postąpiłby ineozej!...

—  Morbleu, co wy sobie myśkoie! Żarty?! 
Zabawki ?... Uwolnienie ! Zobaczymy jeszcze!.... 
Podawać się pan możesz, lecz zanim dymisya 
nadejdzie, musisz pan być posłusznym,-inaczej 
pod sąd oddam ! Wasze porządki wasz bezład 
chcecie wprowadzać? Proszę jutro być na 
miejsou o wyznaczonej godzinie. .. a oo do re­
szty.... złożę raport panu marszałkowi.' Żegnam

—  M ajorze...
— N ic! O niczem n’.e chcę wiedzieć.
— Lecz 1...
— Kapitanie!
— W  sprawie n:e mającej związku ze 

służbą!...
—  W ięc co takiego? Proszę mówić prędko! 

N o c ! Jestem znużony !...
Daur.fneonre rzucił się niecierpliwie na 

krzesło i zaczął bębnió nerwowo palcanr po 
poręczy.

Jerzmanowski, niezrażony usposooieuiem 
majora, które nic dobrego wróżyć nic mogło.

byciu Jerzmanowskiego.
Major wyszedł zły, rozespany i za;’ ’ epo- 

jony zarazem spóźnioną wizytą.
Zaniu Jerzmanowski zdołał się odezwać, 

iuż Dautanoourt wpadł na niegc :
— Oo się stałe ? Pewno pożegnalna awan­

tura! A mówiłem, prosiłem, urlopów w ostat­
nim dnra jaknajmniej, młodzież jest lekkomyśl­
ną, o nieprzyjemność najłatwiej ! Zaprószy so­
bie głowy, a potem najścia, kłótnie, pojedynki!.,. 
No, co takiego, co ?...

—  Czy pan, panie majorze raczyłeś wydać 
rozkaz pozostawienia szwoleżera Gotartow- 
sJkiego... w Warszawie aż dc dalszych rozpo­
rządzeń ?...

—  Tak je s t ! W  istocie!...
— Rozkaz będzie niezwłoozrie zakomuni­

kowanym Gotarto wski em u , a le-. w takim razie 
zarówno ja... jak i większość moich podkomend­
nych będziemy musieli natychmiast podać się 
do dymisyi..,

Dautanoourt zbladł.
— Oo — co?  — zawołał zirytowany. — Nie­

posłuszeństwo!... Bunt! Oo to znaczy?... Sąd 
wojenny....

— Owszem! — odrzekł zimno Jerzmanow­
ski. —  Inaczej postąpić nie m ogę! Zaciągając 
się do gwerdyi, chciałem, służyć cesarzowi, a 
nie.... pani de Yauban!...

— Oc mi pan pleciesz?.,. Jakiej panij de 
Yauban ?! Rozkaz i koi. ee! Nie ma rozpraw!... 
Książe Anerstaedtn, marszałek kazał! Wara 
nawet oficerowi wglądać w przyczyny! Dosyć! 
Jutro proszę być na o la cu !...

— Panie majorze! Racz mnie wysłuchać.... 
honor oficerski nie pozwala ..

Powieść historyczna
przez

Wnełatra Gaatorownktego 

(Ciąg dalszy
— Panie Pawle, toć nie można tu być za­

dość ostrożnym!... Z marszałkiem gra!...
— W szystko nr je d n o ! Służba u ranie na 

pierwszem m iejscu — ale gdy imó marszałek 
daje posłuch intrygom, tam ustaje posłuszeń­
stwo!... i

— Oo waśó zamierza ?!
— Ide do Dautancourta i powiadam mu 

wręoz — albo — albo I...
—  Jezus, M aryaL. Panie Pawle!... Toż z 

tego wyniknąć może oałf awantura !
—  Niech wyniknie ! My zaciągamy się do 

szeregu, ażeby iść za Bonapartem, a nie żeby 
słuchać rozkazów pani de Yauban ! Ja pisrw- 
rzy podaję się do dymisyi i ręczę, jutro ani 
jeden szwoleżer nie wyjadzie !...

D ziew anow st uląkł się zapale uy\ ości 
Jerzmanowskiego i chciał perswadować. Lecz 
ten był niewzruszonym.

Chwili ozasu nie tracąc, udał się do Dau- 
tanconrta. Dziewanowski, chcąc go ułagodzić, 
poszedł z nim razem. Tłomaozył w drodze, 
przekładał, molestował—napróżno. Jerzraanow- 
cki wziął sprawę do serca — wobeo tego ma­
rzyć nie można było o źainem  ustępstwie.

Dautanoourt powrócił był właśnie eotylko 
od pani de Yauban i zabierał się do udania 
się na spoozynek, gdy dano mu znać o przy­

Magazyn Z egaP lIlisfP Z O W S kF  J u b i l e r s k i ,  połączony z dwoma pracowniami zostaje przeniesiory
z końcem listopada b. r.

2 t e a t r a l n e j  t  — n a  H e t m ^ ń ^ k ą  4 ,  L w ó w .
Zmiana Lokalu!
tatnieiący od lat 3 0  pod firm ą:
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staje faktem, że w oiągu trzydziestu lat poko­
jowych długi królestwa pruskiego zwiększyły 
ńię w  czwórns-ób, Nie w tym stopniu, ule tak­
że bardzo znaczn'© powiększyły swoy3 uług w 
tym 3amyta ozasie także Bawarya, Sakson.a, 
"Wirtembergia i inne mele państewka nie­
mieckie.

Zupełnie inaczej postępowała Anglia, ona 
iedna ze wszystkich państw europejskich od 
oku 1815 bez przerwy spłacała coroczrie swe 

długi pomimo wojny krymskiej i Loznych w y  
praw kolonialnych i zmniejszyła ciężar swego 
uadłuźenia o trzecią nzęśó, a jakkolwiek w oj­
na trans waalska kosztuje już do tej pory z 
z górą 4 miliardy koron, to jednak A nglicy 
maią prawo pocieszać się tą myślą, że iest to 
dopiero trzecia część tej sumy, joką Anglia w 
drugiej połowie dziew1 ętnastego stulecia spła­
ciła na poozet swych dawnyoh długów. Niem­
cy  tej pociechy nie mają, a jeżeli chwalą się 
tem, że id roku 1870 rozwinęły się państwo­
wo tak, jak żadne inne państwo, to można 
im przeciwstawić t o , że na polu robienia 
długów także prześcignęły wszystk’ 3 inne 
państwa.

W prawdzie sytuacya nie jest jeszcze tak tra­
giczną, aby można mówić o tem, że ludność 
niemiecka nie wytrzyma już tych ciężarów, 
ale mimo to stają się one już dla niej bardzo 
dotkliwe, zwłaszcza, że długi powiększają się 
corooznie i oo roku musi ludność, płacąca po­
datki, dostarczać większych sum na opłatę pro­
centów od pożyczek państwowyoh.

Taki* kolosalne zadłużenie ma swoje źró­
dło przedewszystkiem w mar i wńikośoi, któ­
ra opanowała oesarstwo niemi«ckie i która za­
chęca to państwo do sięganif, po godność wiel­
kiego mocarstwa morskiego — z drugiej zaś 
strony to zadłużenie jest następstwem rozrzu­
tnej gospodarki, wynikająoej w znaczno] mie 
rze z nienawiści rasowej.

Co i o czem piszą-
Przytoczyliśmy j aż by u  przed paru tygo­

dniami ze n WsDomnień“, które p. W incenty  
Rapacki, znakomity artysta i autor dramaty­
czny, ogłasza w Kuryerze Warszawskim, postać 
pani Balbiny, aktorki charakterystycznej, która 
z prostej kucharki potrafiła talentem wznieść 
się na wyżyny artystyozne. Sylwetka pam Bal­
biny była mistrzowsko przez p. Rapackiego 
skreśloną. Równie doskonałą jest sylwetka ko- 
styumera teatralnego. Powtarzamy ją tu w ca­
łości. P. Rapacki opowiada

Były to nie tak dawne jeszcze o/asy, kiedy 
u nas bez żyda nic się nie działo. Żydzi musieli 
być wszędzie, więc i w teatrze jnŁ nie brakło 
Mieliśmy żyda rek wizy tor a, faktora, dostawcę, fry­
zjera, a nawet kasyera wreszcie kostyumera.

Był to ty dek lat trzydziestu kilku, z dziwnie 
sprytnemi oczyma, o szczerym uśmiechu, o czarnej 
bródce i włosach, semickim profilu, cbudy, wysoki, 
ze spiczastymi ruchami, którymi kłół, niby igrą.

Nazywał się Ejzyk Blacharz. Był krawcem 
na Kazimierzu Dlaczego ten krawiec nazywał się 
blacharzem, tego nlgiyśmy dociec uie mogli, bo 
i on sam nie umiał nam tego wyjaśnić.

—  Co to pann szkodzi, że ja się nazywam Bla­
charz, kiedy mój pradziadek jeszcze był krawcem ? 
Ja się nazywam Blacharz, a jestem krawiec.... nu!

—  Ty jesteś taki krawiec jak i blacharz....
—  Niech ja będę blacharz czy krawiec, byłoś 

pan jutro był dobrie ubrany. Sy git ?
—  Więc jak nas jutro ubierzesz?
—  Niech pana o to głowa nie zaboli, ja już py­

tał pana reżysera. To jest cierniecka sztuka, to 
będzie klejd.

—  Alei olacharzu! to muszą być koscyumy hi­
szpańskie.

—  Nie zawróó pan głowy1 To est sztuka od 
pana Szylera, tego co zrobi? „Zbójcy", „Intryga i 
miłości" —  to musi byó klejd.

Ten klejd był ulubionym kolistyumem Ejzyka. 
Był to roazaj rajtroka z szerokiemi długiemi po­
łami, z kieszeniami po bokach przykrytemi dużimi 
klapami, wąskim kołnierzem, świecąromi guzami 
na jeden rząd i szeroko wywiniętymi maukietami

—  Wiedzie o tem, że pan Szyler, choć Niomiec, 
zrobił bisz| iską sztukę, która się dzieje w Hi- 
szpani. i nazywa się „Don Karlos".

— A  wiele tam ludzi w te sztukę ?
—  Dwadzieścia kilka
—  To nie może byó, my mamy tylko trzy ko- 

styumy hirzpańskie. A  może tam są i Niemcy ?
—  Niema Niemców.
—  Nu, co to szkodzi, to Niemców przerobić na 

Hiszpanów. Ja klcjdy obszyję galonem, pozakładam 
poły i będzie hiszpańskie kolety. Sy g it?

I tak graliśmy „Don Karlosa".
Jeden tylko pan W ., grąiący króla, był ubra­

ny portretowo, bo kostj um uszył sam sobie, przy 
pomocy żony, wyglądał też jak paw między sza- 
remi gęśmi.

A  kobiety ?
Kobiety zawsze wyglądały powabnia. A je­

dyną his/pańskością były kryzy, które sobie 
poszyły.

Takich kostyumerów jak BJzyk miały prawie 
wszystkie nasze teatra.

Czy odczuwano wówczas potrzebę akiejś 
zmiany na lepsze, przekonamy się.

Graliśmy „Królowę Jadwigę".
Króla Jagiełłę i całe jego otoczenie poubie­

rał Ejzyk w kontusze i koufederatki.
-Publika była zachwycona. Gazeta trąb:ła, że 

wystawa był* świetna.
Tak samo nas ubierano w „Barbarze Radzi­

wiłłównie", w „Tęczyńskim", w „Czarnieckim* 
i t. p. sztukach. A. sztok tych polskich domagała 
się publiczność gwałtowni®. Ejtyk szył kontusze i 
koufederatki; wyszydzany przeć nas, pogardzany, 
ledwie, że me bity.

—  Te aktory, co to za ludzie I —  mawiał —  czego oni 
chcą ? Ja wiem jeszcze od mojego dziadka, źe 
król Łokietek, Jagiełło, Batory, Czarniecki, Sobie­
ski były Polaki, a Polaki jeno w kontusze i kon- 
federatki chodzili.

On sobie Polaków inaczej wyobrazić nie
mógł.

Tak samo było z innymi narodami. Francuz 
czy to za Karolów, czy Henryków, miał zawsze 
strój Ludwika X T7I

Nigdy nie zapomnę „Belizaryusza", gdzie 
Ejzyk chciał nas poubierać koniecznie po turecku.

—  Co pan chce ? Przecież to w Konstantyno­
polu ! Ja bardzo dobrze wiem, że Jam były . są 
Turki.

Sam pan reżyser ni< był od tego, aby nam 
dać turDany, dopiero jeden z literatów objaśnił, ze 
powinny być stroje rzymskie.

Nadszedł nareszcie dla Ejzyka dzień prawdzi­
wego tryumfu. Mielimy grać dramat z czasów 
Stanisława Augusta pt. „Listopad, czyli bracia 
Strawińacy", przerobiony z powieści Rzewuskiego 
przez J. N. KamuLkiegc.

Dyrekcya ogłosiła urbi et orbi, że do tego 
dzieła sprawia nowe kostyumy.

—  Zabieraj się Ejzyk do roboty i pokaż światu, 
jak się ubierali Polaki — mówi dyrektor.

— Ja pokażę.
I rzeczywiście pokazał kontujz ostatniej doby.
Okrzyknięto, że nikt tak nie umie uszyć 

kontusza, jak Ejzyk. A był to czas, kiec ySmy się 
po polsku nosić zaczęli.

Ejzyk nio mógł nastarczyć.
Przeniósł s.e z Kazimierza na Grodzką i wy­

wiesił ezyld: Izaak Blacharski“.

Opuściłem Kaków, by po kilku latacn zno­
wu do niego wrocic.

Zmieniły się czasy.
W  dziedzinie sztuki zr aśnia geniusz, który 

nas imał nauczyć, jak to się ubierali dziadowie 
nasi. Jedną z jego wspaniałych prac były „Ubiory 
w Polsce".

Zjawi? sie takie i pisarz, który dał nam 
próbę prawdziwie historycznych dramatów. Był nim 
Szujski.

Daw dej Ejzyk, a dziś pan Izaak Blacharski, 
porzucił teatr, jako mało intratny interes, bo teraz 
sklep krawiecki szedł mu świetnie; mimo to nie 
zapomniał o tem, co go postawiło na nogf i czy to 
przez wdzięczność dla tego kontusza, czy też upo­
rem żydowskiej natury, postanowił oddać się ko- 
atyunmlog]' z całym zapałem. Gdym go odwiedził; 
pokazał m' z tryumfem: „Koatum-GeschicLte", a
„Ubiory" Matejki kolorowane wisiały oprawne na 
ścian’ o.

—  Widzi pan, teraz ja wmm, co pan chciał 
odemnie, ale ja byłem za głupi na to, a pan mi 
też tego dobrze wytłómaczyó nie umiał,

— No i czemu Ejzyk nas teraz nie ubiera?
— Przepraszam pana, niech pan mnie teraz na­

zywa Blachaiski.
— Niech będzie Blacharski.'
— Widzi pan, ja jestem taki człowiek szczery, 

który robi to, co mu sumienie każe. Dawniej ]a 
tak robił, jak mi sumienie kazało, bo ja myślał, 
źe to jest dobrze * a dziś ja bym robił tak, jak 
myślę, źe puwiuno być zrobione. Nu, a ktoby mi 
za to zapłaci7? Oni teraz mają krawca wojskowe­
go Nu, a co on wTę ? Om mu dają rysunek, ale 
albo on zrobi podług rysunek ? — on zrobi po 
swojemu.’

—  Zawsze jest lepiej niż było.
— Lepiej nie lepiej, bo dziś są duże wymaga­

nia a środków nie przybyło na to. Panie I ja by
łem w Wiedniu i Berlinie. Jak tam wystawiają 
sztuki! Panie, żaby u nas był taki teatr ! Panie ! 
jak mnio oan żywego .dzi, jabym największe 
ofiary poniósł. Panie ! jaDym jadł suchy kawałek 
chiefa. !...

Żyd się zapalał tak, źe myślałem, iż go apo- 
pleksya trafi.

—  Ale co to pomoże, co to pomoże —  rzeki po 
chwili, uspokajając się. — Taki teatr w Krakowie 
potrzebowałby stu tysięcy subwencyi, jak mmepan 
żywego widzi.

Przed każdym obrazem Matejki Ejzyk stał 
godzinami,

— Panie! Patrz pan, juk to malowany ten atłas, 
ten aksamit, Skąd ten człowiek to bierzo ? A i- 
kie to ludzie na tych obrazach! Takie ludzie mu­
sieli się tak ubierać — i to jest prawda.

Bjyła to najlepsza krytyka, jaką o obrazach 
Matejki słyszałem.

* *
Zjawił uę teatr mtiningeńozyków.
Ejiyk pojechał do Lipska, żeby go uidzieć,

—  Panic, panie! Wie pan, co ja pana powiem? 
To jest waryactwo, wierz mi pan. Poznałem ja te­
go pana Kronnecka. Jak mu powiedziałem, że ja 
byłem przy teatrze, to on mnie zaprowadził do 
składu i pokazywał wszystko Ale to jest waiya- 
ctwo. To się długo utrzymać nie może. Ten książę 
całe księstwo swoje puści na to i nic nie zrobi... 
To ,,est za dużo!.. A j w aj ! Co tn gadać! Jak ja 
sobie pomyślę, czem my jesteśmy ! No panie, jak* 
to skala? co? Dlaczego na Swiecie są takie prze­
ciwieństwa? Jeaui mają pócy, a drudzy nic?

I ta Ejzyk wyrżnął ręką w stół, tak, żc my­
ślałem, ii na dwoje, go rozwali.

Poluoiłeu serdecznie Ejzyka i bywałem u nie- 
ifO częstym gościem, a nawet zreząłem się u ni°r 
ubierać.

Żydowstwo powoli z niego opadało, w miarę, 
jak się kształcił. Nie obchodził już szabasów i ja­
dał w restauracyach katolickich. Zapraszał mnie 
często do Hawełki, a gdy syn jego, technolog, 
ochrzcił się, i on poszedł w jego ślady, napisawszy 
na szyldzie:

„An+oni Blacharskiu.
* «*

— Widęi pan i ja tu jestem !
Popatrzałem na starca o białych jak śnieg 

wąsach.
— Pan 3iacharski ?
—  Poznał mnie pan przecie! Mówiłem pana nie­

raz, że przed śmiercią muszę zobaczyć Warszawę.
— No i j«hźe się panu wydał» ?
— Wie pan, śliczne miasto. Nie wyobrażałem 

sobie.
— Bo wy zamsze do Wiednia ciągnięcie.
— No, wie pan, do Wiednia łatwiej się dostać. 

Byłem wczoraj w teatrze.
— A co to byio wczoraj ? Aha, „Dzwon zato­

piony".
— Wiesz pan co ? ja tę sztukę Widziałem w Ber­

linie i powiem panu, że mi się tu lepiej podobała.
— Chwała Bogn.
— Bardzo ładnie! Wiesz pan, co? Jak widzę 

taką sztukę, tak graną i tak wystawioną po pol­
sku, to m: się dusza raduje.

Uścisnąłem serdecznie p. Blacharskiego.
Popatrzał na mnie załzawionym wtrokiem.

— Aj, panie, parne ! Pamiętasz pan tego głu­
piego Ejzyka, co was stroił ciągle w konlederatki? 
Ach, gdyby to te czasy wróciły, ale rozum dzi­
siejszy pozostał.

—  A jak się panu powodzi ?
— Chwalić Boga, dobrze. Warsztatu już nie 

prowadzę, odstąpiłem go zięciowi.
— Musi się panu przykrzyć ?

Uśmiechnął się, przymrużył oczy, patrząc 
filuternie.

—  Przykrzyć — nie. Wie pan, co ja teraz ro­
bie ? Krytykę...

— I pan ?
— A co u nas robić ? To mnie rzeźwi Ja już 

mam taką naturę...

kulaoyi na naszej wódce i otwaroio wyznaję, 
że wywody p Kapelusza mnie nie przekoneły. 
P. Kapelusz częściowo podał niedokładne da­
ty, a ozęściowo sam przyznał, że nie zamierza 
brać w obronę zachodnio-eustryaekich rafine­
rów, którzy, jak się sam wyraża, może tu i 
ówdzie „są w stanie oeny giełdy wiedeńskiej 
uregulować sztucznie na kilka dni“. —  Jest 
to tylko użycie łagodniejszego wyrazu; zamiast 
„sztuczne obniżanie cen", nazwie się to „uregulo­
waniem oen“ i juz cała szkodliwa spekulaoya 
przedstaw is się niewinnie.

Obniżenie cen kontyngentowanego spiry­
tusu nie nastąpiło — jak to utrzymuje p. K a­
pelusz — pod wpływem nadzwyczajnego spad 
ku cen nadkontyngentowanego spirytusu, po­
nieważ spadek tych cen trwa już przeszło dwa 
lata, a mimo to były ceny spirytusu kontyn­
gentowanego pized rokiem 38 koron paritas 
Sokal. Az do nowej kampanii trzymała się ce­
na m.ędzy 36 a 37 koron Ponieważ różnica 
podatku między kontyngentowaną a niekontyn- 
geatowa«ą wó ką wynosi 20 koron za hekto­
litr 100% > ko na podstawie tego oena kontyn­
gentowanej wódki powinnaby dzisiaj wynosić 
loco W iedeń 4050 koton, a nie 3560 K. za 
hektolitr 100%. Wynika to z następującego 
zestaw ien:ri •'

Oena nadkontyngentowanej wódki 
paritas Sokal . . . .  . . . .  16 koron
wyższy podatek .  .......................... 20 „
Różnica ceny między Sokalem a •

W ied n iem .......................................... 4 50 kor.
Razem . . 40 50 k or

Opodatkowanie wódki nadkontyngentowa- 
nei w obrębie monarchii następuje dopiero 
wtenozas, gdy zapasy kontyngentowanej wódki 
w zupełnośoi są wyczerpane. Że nrsz kontyn­
gent jest bardzo szozupły, a konsumeya sto 
sunkowo większa, to udowodnić meżna nastę- 
pująoemi cyframi. Austryacki kontyngent w y­
nosi razem 1 017.000 hektol. Z tego opodatko­
wano w rb. do konsumcyi 1,002.000 tak, że 
jeszoze nic zostało opodatkowanych 16,000 he­
ktolitrów wódki, która leży w różnych w ol­
nych składach i w gorzelniach. Natomiast opo­
datkowano równooześnie w Austryi do kou- 
sumcyi 38,000 hektolitrów nadkontyngentowa­
nej wódki no wyższej stepie podatkowej, tj. 
po 110 koron za hektolitr. Potrąciwszy od tej 
ilości 38,000 hektol. wspomnianą wyżej, nie- 
opodatkowaną ilość wódki kontyngentowanej 
15000 hektol., okaże się, że 23,000 bek fol. wię­
cej skonsumowano, niż wynosi nasz kontyn­
gent. W obec tego zatem, że kon«umeya w Au- 
atryi była w bieżącym rokn o 23,000 hektol. 
większa niż przyznany kontyngent, a cc roku 
zwykłym trybem się jeszcze powiększa, spa­
dek cen kontyngentowanej wódki jest całkiem 
nieusprawiedliwiony.

Jeżeli p. Kapelusz twierdzi, że spadek 
cen kontyngentowanej wódki spowodowały ni 
skie światowe ceny wódki nadkontyngentowa­
nej, to pozwalam sobie zapylać go, na jakiej 
podstawie należał on sam do grupy lwowskich 
rafinerów, którzy niedawno sprzedali do wę­
gierskiej rafineryi w Raab 12.000 hektolitrów 
rafinowanej wódki po 41 koron loco Lwów za 
hektolitr. 100 prc. ? Niech p. Kapelusz wytłu­
maczy, jak możne było przy obecnych mskioh 
oenaon światowyoh nrdkontyngentowanej wód­
ki tak wysoką cenę osiągnąć a osobliwie ta­
ką wielką ilość kontyngentowanej wódki na­
raz sprzedać ?

Myln e podaje p. Kapelusz oy fiy  z Gali- 
cyi wywożone] wódki kontyngentowanej na 
120.000 hektolitrów.

Suma ta wynosi bowiem około 195.000 
hekti., a mianowicie na podstawie następują­
cego rachunku:

Stały kontyngent galioyjski 
wynosi rocznie . . 192.368 36 hekti.

Dodatek roczny dla no­
wo powstałych gorzelni około 7.63164 „

4 dzieci, zagadnąłem przewodnika mego po 
polsku. Ucieszyło go to widocznie i opowie­
dział mi dobrą polszozyzuą o swym losie. 
Przybyli tu przed 8 laty z gubernii kaliskiej, 
nazywa się Jarosz; idzie im tu teraz nieźle, 
choć początkowo było bardzo ciężko Ojciec 
ożenił go, gdy miał lat 16, z 12letnią sąsiadką, 
Polką bo rk,ąd tylko żonatym ziemię dawał. 
Ma też już i wózek i parę koni i zajmuje się 
furmanką. Na plantaoye już nie chodzi, bo u 
siebie ma dosyó pracy. Ot i nieszozęście ich 
spotkało: ojciec, zajęty przy budowie nowego 
domu dla młodszego brata, waląo drzewo, do­
stał się pod jego konary

Na miejscu zastał.śmy już sporą gromad­
kę rodaków nieszczęśliwego, któremu gałęi 
strzaskała ozeszkę; żył jeszcze i poruszał war­
gami, ostatnią może modlitwą na obcej ziemi, 
o ratunku jednak mowy byó nie mogło.

Martwe ciało odm uiono cło kolonii. Po­
szedłem i ja  za zwłokami. W  kolonii uderzyła 
mnie czystość i porządek, wyróżniające ją 
znacznie od nowszych, ubogioh kolonij rusiń- 
skich w Paranie; zwłaszcza domki Sv.nludne, 
z ogródkami kwiatowym’ i szybam w oknach, 
zdradzały pewną zamożność wyohodźoów. Tu 
też pierwszy raz ujrzałem kolonis^ę-Polaka, 
wyrabiającego cukier i wódkę z trzoiny cu­
krowej przez wyciskanie soku w maszynie, 
składającej się z dwóch walców z twrrdego 
drzewa. Plantują też ozarną fasolę, ryż, kuku­
rydzę, warzywa i w wielkiej obfitości tytoń.

W szyscy są z Królestwa P o 'sk iego ; za­
dowoleni z losu, nie chodzą dziś już z W ło- 
chsmi na plantaoye, jedni przewożą towar z 
plantftoyi do portu, inni zarobkują w poroie 

| lub na wodzie. Z  współkolonistami W łochami 
ji/ią  w zupełnej zgodzie i minio przyswojenia 
sobie języka portugalskiego, nie wynarada­
wiają się Mówili mi też Włosi, uprawiająoy 
prawie wyłącznie wino i cukier, że ze zdu­
mieni sm patrzą na rezultaty pracy dzielnego 
emigranta polskiego. Mają też Polacy swą ka­
plicę, do której w święta zjeżdża ksi jdz W łooh 
mb Francuz z Canane Kolonia jest jeszoze 
materyalnie słabą; brak szkółki i księdze pol­
skiego daje si<j silnie odczuwać.

Dwóch z dzielnych rodaków, Płomyk i 
W iśniewski — kończy autor — odwiozło mnie 
na małej łodzi rybackiej morzem do Cananei. 
Z p od z^ em  patrzałem na pewność i wprawę 
ich w  używaniu żagli i wiosła i na zimną 
krew w ehwilaoh niebezpieczeństwa w weloe 
z żywiołem morskim".

Czy ci, czytelniku, nic smutno, gdy do­
wiadujesz aię o rodakaoh, rozrzuconych po świę­
cie, jak !iśoie oderwane od gałęzi, od pnia ro ­
dzinnego? Pracuje w mozole, a pot ich n :e u- 
żyźnia ziemi, na której się porodzili, w której 
pogrzebane kości ojców.

A jutro w dzień wielkiego święta uro­
dzin Zbawiciela, nie przypomni się im śnio- 
ź jy, mi „żny rra^ ojczysty, nasza pasterka, 
dreszoz ciałami ich nie zatrzęsie, bo tam u nich 
teraz skwarne lato.

odpadaOd tego 
sumcyę

Pozostaje dc wywozu

razem 
na kon-

ó i - o . o o o
305088

  „ ____  - 194 912
Że suma ta odpowiada rzeczywistości, do- 

Wwd? l udz,ał, który otrzymuje Wydział krajo­
w y z podatku kousumcyjnego, a mianowicie 
5,715.984 koron rocznie za 3Ó5088 hekti. czyli 
29 77 proc.

Przypuśćmy jednak, że podana przez p. 
Kapelusza cyfra z Gahcyi eksportowanej wód­
ki wynosi rzeczywiśoie tylko 120.000 hekt. 
rooznie, więc toby udowedniało tylko t o , źe z 
wyprodukowanej wódki sami 76 proc. konsu­
mujemy, a zatem ? e powmnibyśmy zależeć 
od oen, ustanowi onycb na gielazie wiedeńskiej. 
Galioya sama powiuua eeay dla siebie nor­
mować.

Że dwie rafinerye w Czechach nie dały 
w tym roku dywidendy, to jeszcze nie raoya, 
aby dlatego ceny kontyngentowanego spirytu­
su obniżyć się m 'iły .

Niemieck’ ke.rtel między rafinery ara’ 
i posiadaczami gorzelń przyczynił się do 
podniesienia i ustalenia cen kontyngentowanej 
wódki. To pow inno byó i naszym celem, a je ­
żeliby tak; kartel do skutku przyjść nie mógł, 
to przystąp ć należałoby do założenia rafine- 
ryi przez producentów.

Nadkontyngentowana wódka jest artyku­
łem światowym, przeto i ceny jej zależa od 
produkcyi światowej

Nieznana kolonia polska w Hrazylil,

W  sprawie obrony
krajowego przemysłu gorzelnianego.

(Odpowiedź na Ist p. Józefa Kapelusza, zamie­
szczony w „ Przeglądzii “ z 18 grudnia, Nr. 292).

Otrzymaliśmy od jednego z obywateli na­
stępujące pismr:

Przeczytałem uważnie list p, Józefa K a­
pelusza, zarówno jak i pierwszy artykuł po­
dany przez Przegląd w sprawie szkod!;wej -pe-

O nieznanej, a oo nejmuiej zapomnianej 
kolonii polskiej w Brazylii opowiada ciekawe 
szczegóły p. Janicki w Gazecie handlowo-geogra­
ficznej.

Przed kilkunastu laty założył rząd brazy­
lijski, na żądanie plantatorów, którym brakło 
rąk roboczych, kolonię włoska Donrędzy por­
tem Cananea a miasteczkiem Jacupiranga. K o­
lonia ta, która otrzy mała nazwę „Pariquorassu“ , 
zab'lona została w roku 1893 kilkudziesięciu 
rodzinami polskiemi, z których dziś istnieje 
około 60. Niektórzy z osadników polskioh, zra­
żeni ciężką praoą na plan.tacyach, powrócili 
do kraju rodzinnego, lub przenieśli się do Pa­
rany, ci, którzy pozostali, zagospodarowali się 
na dobre.

W  podróży «wej, przedsięwziętej w ee- 
laoh handlowych, zatrzymał się p. Jai ń k i na 
pewien czas w miasteczku Jicupirangu u plan­
tatora kawy Mesąuitha. Pewnego dnia *:swil 
ale w sklepie plantatora ogorzały młodzian, 
prosząc o opatrunek i pomoc na odległej o 
dwie godziny drogi kolonii, gdzia pień zwalo­
nego drzewa przygniótł mu ojca

Dowiedziawszy się —  opowiada cialej p. 
Janicki —  że młody ten „Polaco" jest już ko- 
loniotą na własnym zagonie, żonatym i ojcem

Mały fejleton.
Panu Hopsztyckiemu nie dobrze.

Pan August Hopsztycki (syn) jest czło­
wiekiem bardzo bogatym. Odziedziczył po ojcu 
oztery kamienice we Lwowie, fabrykę ze ro­
gatkami, willę z ogrodem w Brzuchowicaoh, 
nadco ty?;ąc-morgowy mejątek ziemski Hop- 
sztyce "Wielkie z folwarkiem Hopsztyozki md.

Pan August Hopsztycki (syn) pojął za 
mułżonkę córkę znanych w mieśoie naszem o- 
by wiit.ili i przemysłowców państwa Buldego- 
mostwa Kontredansowięzów (ons z domu W y- 
wiert Wykręrass) Pani Augustowa jest nietyl- 
ko bardzo przystojną i bardzo rozmowną i nie- 
tylko bywała z rodzicami dwa razy w W ie­
dniu i raz nawet w  Paryżu, leoz nadto w nio­
sła małżonkowi na wiano dwie kamienice we 
Lwowie, każda po 124 lokale (ta hołota jest 
pewriejszą w płaceniu komornego), dobra ziem­
skie Pszeniców, w gotowiżnie 650.00C reńskich 
i kompletne urządzenie domu.

Pan August Hopsztyck1 (syn) jest czło­
wiekiem bardzo bogatym, co mu też daje mo­
żność opłacania wdwójnaaób wszelkich swoioh 
zachcianek i kaprysów

Prawda święta przyznać nakazuje, źe o- 
boje oi państwo używają fortuny nie na ślepo, 
rozumieją bowiem, że z wyrazem , posiadanie" 
znajduje nię w najściślejszym związku wyraz 
„użycie"

Nigdy nie zapomuę uwagi z jaką dał się 
ongi słyszeć p. Hopsztycki gdy rozmowa ze­
szła aa tory nędzy, gnębiącej bezpienięźnych.

— Ja tam, chwała Bogu nie narzekam, po­
nieważ wszystko, co mi potrzebne, mogę s ‘bie 
bez straty czasu kupić.

Tu odezwała się sama pani, zajęta ucie­
raniem zatłnszozonych ust serwetą :

— Za pieniądze proszę penów można mieć 
wszystko. To tylko zależy od ceny. Tak na- 
przykład! — nieraz sobie myślę —  gdyby ja­
kiemu miliarderowi przyszła ochota sprowa 
azió do Lwowa Edissonn i... i Zolę. Miliarde­
rowi np. zachciało się, aby ci dwaj m eioy lu­
dzie, na jego rauoie, wobec zaproszonych go­
ści, zatańczyli ozardasza. Płaci każdemu z nici 
po sto tysięcy reńskich i koszta podróży...

Wtrąciłem z kąta .
— O dm ów iliby!

Pani Hupsztyeka zacisnęła warg:
— No, to po piętnaście milionów reńskich i 

koszta podróży ?
Z* milkłem.
Gdy tię to działo, par Hopsztyoki nagle 

rzuo'ł oygaro, prt.wą dłoń przyoisnął do lewej 
piersi rzekł trcohę zmienionym głosem:

—  Ozy słyszeliście ooś podobnego? Tu, pod 
lewą plersiąJ coś mnie zabolało! O, boli coraz 
bardziej i jakoś niezwykle moono bije... Nie 
wiecie, oo tam się mieści?

Wyrwu?em się z gorl',1rością stałego pie- 
czeniarza domu

—  To serce !
Sama pani kwestyę niezwłocznie rozwiązała.

— To głupstwo. Zaraz rozkażę wezwać wszyst­
kich lekarzy najsłynniejszych w mieście, zapł&oi 
się im, ile zażądają i— nie mówmy więcej o tem.

W szyscy najsłynniejsi lekarze zjechali, lecz 
o sercu pana Hopsztyokiegc trzeba jednak było 
mowió w dalszym ciągu.

Bogacz położył się na puchach edredonowyoh 
w świetnei swojej sypiali1 i, którą od dywanów 
autentycznych staro - tureckioh aż do wyzłoco­
nego pułapu wypełniono tlenem, co wyniosło 
675 reńskich.

N ajtęorie konsylium (kosztujące okrągłe 
600 rbńskioh) zaopiniowało, iż — dla pana Hup- 
sztyokiego n r  ma źadnegc ratunku.

Puni domu uśmiechnęła się w sposób le­
karzom ubliżający.

— W  ,°tocie. zawsze byłam przekonana, że 
we Lwowie nic nie dostarie w  dobrym gatun­
ku i że po wszystko trzeba posyłać za granicę.

Trzeciego dnia, wezwane telegraficznie, 
u łożu ohorego stanęły największe powagi eu­
ropejskie: dr. James Bulton z Londynu, dr. 
piofi W urstel z Wiednia, dr. don Alonzo v Ma- 
duna z Maarytu, dr. Gaston ae Mimiohe z Pa­
ryża i kilku innych.

W szyscy kolejno i każdy z osobna wsłu- 
ohiwali się w tętno ,eroa pana Hopszsyokiego, 
następme zamknęli się na całych sześć go­
dzin w świetnym gabinecie i w końcu, każdy 
z n ’ ch, wziąwszy po 1C.OOO franków honora- 
ryum — wysunął się z przedpokoju na schody.

—  No i oóż, i cóż ? — zatrzymała samn 
pani za połę dra Loaovigo Montabarana z 
Rzymu.

Znakomity uozony rzek?
Tu trzeba było wezwać wozes" ,e;...

—  Kogoż, kogoż ?
— Księdza...

Pani Hopsetycka pomyślała, krótką ohwilę...
—  Zrobi się to w tej chwili...

A  tymczasem pan August Hopsztycki 
(syn) posiadacz licznych kamienic, dóbr ziem­
skich i kapitałów, na rzeźb tonem swejem łożu 
wyzionął ducha zupełnie jak gdyby był pro­
stym, nędznym, mieszkańcem wilgotnej su­
tereny...

— Jakto ? — wybuchła z oburzeniem i 
zdz cieniem wdowa —  W ięc za pieniądzb 
nie można dostać wszystkiego ? W iecie pań­
stwo, że to jest nadzwyczajne.

KRONIKA.
- Lwów 24 grudnia.

Pożegnania. Marszałek hr Potocki wydał 
wczoraj obiad pożegr alny na cześł dotychczaso­
wych członków Wydziału krajowego. Zastępca mar­
szałka p. Chamiec wczoraj oficyalnie pożegnał się 
z marszałkom, członkami Wydziału i rrzędnikami

Wiadomości urzędowe. Do YT-tej klasy 
rang, posunięto dra Franciszka Grzegorczyka, dy­
rektora gimnazjum w Brzeżanacn i radcę szkolne­
go dra Przemysława Niementowskiego, dyrektora 
gimnazyum w Złoczowie.

Profesor akademickiego gimnazjum, we Lwo- 
w; a Anatol Waebnianin otrzymał z okazyi przejścia 
na emeryturę tytuł radcy szkolnego z uwolnieniem 
od taksy.

Minister handlu zamianował zarządcę poczto­
wego Władysława Kierniga starszym zaiządeą 
poczty w Podwołoczyskach, a zarządców poczto­
wych Józefa Ozaezkę i Lecpolda Korytowskiego 
starrzymi zarządcami poczty pierwszego w Buc.za- 
czu, drugiego w Samborze F.ontrolor pocztowy Gu­
staw Brason został zamianowany starszym zarządcą 
pocztowym we Lwowie.

Cesarz zamianował gr. kat. dziekana ka. Ja­
na Szycha z Suczawy kanonikiem honoro wym gre- 
cko-katol. kapituły w Stanisławowie.

Komisarze powiatowi dr. Zygmunt nr. Laso­
cki i di. Władysław Ludwik Podczaski zamiano­
wani zostali sekretarzami ministeryalnymi w mi­
nisterstwie spraw wewnętrznych; koncypista 
ministeryalny dr. Edward Nowaczyński wicesekre- 
tarzem ministeryalnvm w ministerstwie skarbu.

Awans kolejowy. Tytuł starszych inspekto­
rów otrzymali: Kaiwymilian Tachalski we Lwowie, 
r&dzca cesarski Włodzimierz Kostrakiewicz-Zbo- 
rowski w Krakowie. —  Tytuł starszych rewiden­
tów: Klemens Ustyanowicz i Franciszek Ryczak we 
Lwowie. —  Tytu? inspehtorów . Tomaer Mańkowski 
w Czerniowcach, Antoni Schonńuber i Berisch Ja- 
rowicz we Lwowie. Tytuł starszego komisarza: 
Feliks Wodziezko w Dębicy. — W klas: e VI po­
sunięci o stopień: Józef Wysocki we Lwowie, Lu­
dwik Bartelmus w Przemyślu, Adolf Muller we 
Lwowie, radzca cesarski Franciszek Eckhardt w 
Czerniowcach i Władysław Gostyński w Krnko 
wie. — Do klasy VI awansowali: Wład. Komorna 
w Stryju, Michał Iazkowski w Samborze, Jan Kre- 
mer, Ludwik Dąorowski, Józef Maknsz i Gustaw 
Ruziczka we Lwowie, oraz Albin Dworzak w Kra­
kowie.

W klasie VII posunięci o stopień: Jan Pile­
cki, Ferdynand Kołaczek, Zygmunt Krupski i Jan 
ŁaDa we Lwowie, Tadeusz Komorra, Teofil Ma­
słowski, Roman Marcinkiewicz, Paweł Stwiertnia, 
Emil Boliński i Antoni Kotrbe w Stanisławowie, 
Jan Pelta w Samborze, Edmnnd Uderski w Pod­
górzu, Boi. Wasylkowski w Stryju, Leon Klimkie­
wicz w Jaworznie. — Do klnsy VII awansowali: 
Hilary Odzierzyński, Kazimierz Gostkowski, Maki 
Mahl, Antoni Loegler i Aha Fischlei we Lwowie, 
Antoni Frearo-Boniecki w Stanisławowie, dr Ignacj 
Wióbel w Krakowie i Włodz. Wasylkowski w Rze, 
3zowie.

Demonstracye przed konsulatami. W  Mo­
skwie odbyły się przed paru dniami demonstracye 
antiprnskie przed tamtejszym konsulatem niemieckim. 
Zerwano orła niemieckiego z bramy konsulatu i 
zniszczono go. — Takie w Pradze demonstrowano 
przed konsulatem niemieckim z powodu sprawy 
wrzesifiwkiej. Radykał czeski Kiofacz zwołał zgro­
madzenie ludowe, na którem miano omawiać także 
wyrok w sprawie wrzesińskiej. Policya zakazała 
zgromadzenia. Kiofacz urządził z tego powodu ze­
branie za zaproszeni tmj ale polieya zabroniła po­
ruszenia na niem sprawy wrzesińskiej. Mimo to 
Kiofacz wspomiał o niej, a następnie część zebra­
nia udała się przed konsulat i urządziła tam de- 
monstracyę antiniemiecką.

W Warszawie podnoszą fakt, że gdy w tych 
dniach oberpolicmajste- warszaw ski Lichaczew awan­
sował na jenerał majora, składali mn życzenia kon- 
sulowie wszystkich państw z wyjątkiem tyiko nie­
mieckiego.

Skazanie oszustów. Za dostawę dla wojska 
padliny końskiej zamiast czystego mięsa siekanego, 
sąd stanisławowski skaza? rzeżnika Ku Imana Balia 
na dwa miesiące aresztu i 200 K grzywny, zaś 
jego wspólnika Chaima Rosinera na miesiąc aresztu,

Sprostowanie. Panna Ireud Mrszowicka, re­
daktorko. Wieku Młodego, prosi nas o zamieszcze­
nie następującego sprostowań1 a : W  podanem wczo­
raj sprawozdaniu o otwarciu „Domó1* opieki", po- 
łączonem z drzewkiem Wieku Młodego dla najbie­
dniejszej dziatwy tych domów, zupełnie mylnie 
przytoczoną zostałc jei odpowiedź na przemówienie 
p. Dębickiej — w tej odpowiedzi bowiem, jako re­
daktorka Wieku Młodego zaznaczyła tylko wyra­
źnie, że przedewszystkiem niema i nie powinno byó 
mowy o „podziękowaniach" za spełnienie rzeczy 
prostej i dobrej, która same w sobie już jest na­
grodą — a powtóre, źe jeżeli komu biedna, obda­
rzona odzieżą i bielizną dziatwa, wdz.ęczną byó po­
winna, to przedewszystk em młodziutkim Ozytelnioz- 
kom i Abonentkom Wieku Młodego, które własną 
pracą i ofiarności ą tak obficie zaopatrzyły „gwiazdkę “ 
swego pisemka, własnoręcznie, z własnych mate- 
ryałów szyjąc odzież i bieliznę, którą przy drzewku 
obdarzono do 100 biednych d?>eci. Redakcya przy­
pisuje sobie tylko szczęśliwą raicyatywę ogłaszania 
w Wieku Młodym konkursów na szycie tej odzieży,

Tutki egipskie
(M arka światowa)

n i e  z a w i e r a j ą  g l i c e r y n y ,  n i e  g a s n ą  w  p a l e n f u  
i  s ą  z u p e ł n i e  n i e s z k o d l i w e .  "Wszędzie do nabycia! 
Kupcom rabat, Łaskawe zlecenia uskutecznia ^odwrotną pocztą:
F a b r y k a  T u t e k  „ M L *  L w ó w  n i .  Ś c i e i k o w a  1 2 .
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dla zainteresowania tej dziatwy zamożniejszej dolą 
biedniejszycn braoiszków i siostrzyczek i dla wdro­
żenia jej do czynnego miłosierdzia —  źe myśl ta 
znalazła tak skory oddźwięk u czytelniczek, ie  
przez rok cały przyświeca .m ta „gwiazdka" Wie­
ku Młodego, zachęcając je do praoy i oszczędności —  
że z rok o na rok garną się do tych konkursów 
Wieku Młodego coraz liczni jjsze zastępy dziewczą- 
tek, —  to już jest zabługą ich własnych, gorących 
serc i redahoya w tern sobi» żadnej nie przypisuje ! 
Z panienek, które uczestniczyły w tych konkur­
sach, te co mieszkają we Lwowie, same podczas 
sobotniej uroczystości, własnoręcznie rozdzielały 
dary zgromadzonej az.atwie, a następnie p. Irena 
Mrozo wieka, jako redaktorka Wieku Młodego przed­
stawiła je wszystkie —  począwszy od najmłodszej, 
pięcioletniej, aż do siedmnastoletnich—  najprzewie­
lebnie js^amu ks. arcybiskupowi Bilczewskiemu.

Obrazę wojskowych. Redaktor wiedeńskie­
go pisma sooyala o tycznego Arbeiłer Zcitung Kralik 
stawał w tych dniach przed sądem wiedenek m z 
powodu zamieszczenia notatki o śmierci żołnierza 
podczas manewrów tegorocznych w Galicji wskutek 
kary t. zw. anbinden. Notatka ta okazała się fał­
szywą, a Kralik a, zasłaniającego się swoją dobrą 
wiarą, skazano za zaniedbanie obowiązków redaktor­
skich na 60 K. gi żywny

Nieprawdziwa wiadomość. Wiedeński ko­
respondent Głosu narodu doniósł niedawno (w nu­
merze z ±4 b. m.), że krążą pogłoski, jakoby kon­
sul niemiecki we Lwowie, br. Spesshardt, znosił 
się z koloniami niemieckiemi w Galicji, objeżdżał 
je, podnosił w  nich ducha niemieckiego i pośredni­
czył w  udzielaniu “ zasiłków, ' przeznaczonych dla 
tych kolonii prze? zagraniczne stowarzyszenia ger- 
maniztcyjne i protestanckie, mające charakter za­
czepny, wrogi dla żywiołu słowiańskiego. Jak się 
dowiadujemy z wiarygodnego źródła, całe ta wia­
domość jebt zupełnie bezpodstawna.

O „własnych Siłach". Pod tą nazwą po­
wstanie niebawem w Krakowie Towarzystwo eko­
nomiczne, którego celem jest między nnemi: orga­
nizowanie i pop .erano fachowych stadyów nad 
stanem i rozwojem swojskiego przemysłu i handlu, 
usuwanie tamujących rozwój swojskiego przemysłu 
i nandlu trudności w zakresie kredytowym, podat­
kowym, taryfowym, cechowym itp. i podejmowanie 
w tym celu odpowiednich starań u władz i ciał 
prawodawczych, —  udzielanie rad i wskazówek in­
teresowanym przemysłowcom i kupcom, ułatwianie 
im bezpośrednich stosunków handlowych z zagra­
nicą, zbieranie wiadomości o obcych stosunkach 
handlowych i przomyołowych, reklamowanie firm 
krajowyon, działających zgodnie z celami Towa­
rzystwa itp. Założenie tego towarzystwa uchwalono 
wczoraj na zgromadzeniu odbytem w Krakowie pod 
przewodnictwem prof. Jordsna.

Obywatelstwo honorowe nadała rada gmi­
ny Grzymałowa p. Antoniemu Niwelińbkiemu, 
radzcy sądowemu.

Przegrana w karty. Dzienniki wiedeńskie 
donoszą, że tymi dniami w wiedeńskim Jookey- 
Clubie pewien magnat polski przegrał pi zeszło 3 
miliony koron do dwóch posłów i sportsmeaów wę- 
g orskich. Localanzeiger berliński powiada, źe o- 
wym magnatem polskim jest Roman kr. Potocki z 
Łańcuta. Owói na telefoniczne zapytanie w zarzą­
dzie dóbr Romana hr. Potockiego w tej kwebtyi, 
otrzymaliśmy w odpowiedzi prośbę o zaprzeczenie 
tej pogłosce, albowiem o ile ona dotyczy Romana 
hr, Potockiego, ma być zupełnie nieprawdziwą.

Uczciwi Niemcy Dla dzieci wrzesińskich 
nadesłało niemieckie Towarzystwo w Wieshadenie 
do Kuryera Poznańskiego za pośrednictwem ba­
wiącego w Wiesbadan.e p. Władysława Górnickie­
go 10 marek z nabtępująeym dopiskiem:

„W ir fuhien mit!
Ueberall weht Gottes Hauch,
Heilig ist wohl manoher Brauch,
Aber soli ich beten, dankeu,
Thu’ iefi meine Liebe kund,
Heine beligsuen Gedanken 
Sprech ich wie der Muttei Mund!u.

Niemcu ci wyrażają więc współczucie ofiarom 
wrzesińskim i zaznaczają wyraźnie, że tylko w ma­
cierzyste: mowie Laiszczerszą jest módl.twa, każdy 
objaw wdzięczności, każde wynurzenie serdeczne.

Praca na wagę. Oryginalne sposoby prakty­
kowane są w niektórych biurach rosyjskich przy 
załatwianiu czynności i ustosunkowaniu wynagro­
dzenia pracujących. Np. w kijowskim wydziale ko­
lei pcłudniowo-zacnodnich w oddziale poborowym 
robota urzędników ocenia się nie według Wartości, 
ani nawet nie według ilości, lecz... np wagę!

S"vieł pisze w tym przedmiocie:
„Jakkolwiek wyda się to może dziwnem nie- 

prawdopodobaem, iednak jest to prawdziwe, że za­
sadniczy przepis tego dziwnego urządzeni głosi: 
do godziny 4-tej każdy urzędnik— mężczyzna czy 
kobieta, wszystko jedno —  obowiązany przedstawić
nuuzelmkowi „4  funty 82 zołotniki" wiadomości.
Wszyscy śpieszą aby zdążyć na czas; którzy nlu 
zdążyli „dorobić" owej lekcyi, pożyczają lub ku­
pują od tych, którzy ją „przerobili" po kilka zoło- 
tników, gdyż za „brak wugiŁ urzędnicy plącą karę. 
Korespondent, opisujący te śliczności, sam był o- 
becnj p~zy przeważaniu statystycznych wiadomości, 
W  jego onecnośei punktualnie o godz. 4 ej zjawił 
się wagowy przy wagach, do któryoh gęsiego zdą­
żała cała falanga urzędników. Wagowy sprawdził 
dokładt ość wagi, rzucił na szalkę gwiehty i rozpo­
czął robotę. Ważył starannie, dokładnie i notował 
w książce wszclk. „brak wagi“. Korespondent nie 
mógł nadziwić się całej tej manipuluuyi.

—  A  któż sprawdza dokładność tej roboty? 
—  zapytał ciekawie.

—  Dokładność?! Nikt —  była odpowiedź. — 
Aby waga była dokładna.

—  A  tego, co napisane na blankietach, nikt 
nie sprawdza?

—  Przy udbiorze roboty — nikt. Przy odbio­
rze tylko się waży.

—  A jeśli np. papier... Dędzie wilgotny ?
Wagowy się uśmiechnął.
—  To się zdarza., Czasami go trochę zmoczą
—  I  na co komu zda się taka robota?
—  Zapewne Towarzystwu kolei południowo- 

,-aehodnich. Przecież to ono płaci na wagę, nie 
kto mny-

Tak u nas w Rosyi — kończy Swieł — jest 
wiele takich rzeczy, o któryoh nie śniło się nawet 
filozofom.

Pruscy zbrodniarze na Syberyi. W  tych 
dniach w Sztuttgardzie wyszła książka dra Ed­
warda Waise p t. „Ilustrowana historya dworu 
pruskiego, szlachty i dyplomacji od Kurfiirsta 
Wielkiego do śmierci cesarza Wilhelm® 1“ ; w tej 
książce znajduje się dokument, datowany 7-go 
czerwca 1802 r., którego treść j«st następująca:

„W  celu zabezpieczenia własności wszystkich 
wiernopoudanych od bezczelnych zamachów zło­
dziei, rozbójników, podpalaczy i innych niepopra 
wnych złoczyńców, Jego Królewska Mość król 
prnski przedsiębrał najrozmaitsze środki. Doświad­
czenie jednak okazuje, że surowe kary, wymie­
rzone winnym, nie osiągają celu, gdyż pomimo ca­
łej ostrożności władz, wielu przestępcom udaje się

zDieaz z więzień i być postiachem spokojnych mie­
szkańców — , pragnienie wolności jest tak wielkie 
wśród tych nicponiów, źe od zbiegostwa nie po­
wstrzymuje ich nawet groza skazania złapanych 
powtórnie na dożywotnie ciężkie roboty. Wobec 
powyższego, jego Królewsk i Mość posiancwił za­
mkniętych w miejscowych więzieniach złodziejów, 
rozbójników i podpalaczy zesiać do jakiejś odda­
lonej ezęści świata, gdzie spełnialiby jakieś cięż- 
kn roboty bez żadnej nadziei odzyskania kiedykol- 
wieit wolności. Stosowna do tego, zawarto umowę 
z rosyjskim Cesarskim Dworem, na której mocy 
przestępcy będą wysyłani do najcddaleńszych miej­
scowości Syberyi Pierwsza party takich zesłań­
ców 17 czerwca b, r. w liczbie 68 ludzi przybyła 
już do Narwy, gdzia zostali oni zdani rosyjskiemu 
komendantowi w celu wysłania ich na Syberyę. 
Jego Królewska Mość król pruski zamierza i 
w przyszłości, peryodycznie, wysyłać całemi par- 
tyami niepoprawnych złoczyńców na Syberyę, w 
celu zabezpieczenia życia i mienia swoicn wierno- 
poddanych. Niniejsze ogłoszenie powinno być roz­
lepione w gmachach publicznych; nakapano rów­
nież wydrukować je we wszystkicn gazetach dla 
powszechnego uspokojenia. Berlin, 7 czerwca 1802 r .“

Według btatystyki urzędowej rosyjskiej, ze­
słańcy w X I X  stuleciu przysporzyli Syberyi lud­
ności o 900 000 ludzi (od 1807 do 1899 r.) Pra 
waopodobnie „niepoprawni" Piusacy niewielką w 
tej cyfrze grają rolę, ponieważ już w 1821 roku 
rząd rosyjski zaprzestał przy;mować pruskich „nie­
poprawnych".

Echo secesyi ruskich studentów- W  sfe­
rach ruskich Krąży odezwa, podpisana przez trzech 
przedstawicieli „russko - nawodnych" --- alumnów, 
którzy proszą o datki na umożliwienie dalszych 
studyów na uniwersytetach wiedeńskim i krakow­
skim ; zastrzegają jednak, aby te datki składano 
jedynie w redakcy Hałycmnina z wyraźnem 
oznajmieniem, że one przeznaczone są dla „russko- 
naroanych" alumnów, ho —  jak Jómaczą —  ina­
czej mogłyby te pieniądze dostać się do rąk ukra 
inolilów.

Cabarets artistiques. Piosnka grała w Pa­
ryżu zawsze bardzo wielką rolę, to też nie było 
tam prawie ulicy, pizy której nie znajdowałoby się 
choć jedno cafe chantanl lub colosseum. Ale w tych 
przybytkach muzy górowała zawsze pornografia 
nad sztuką. Dopiero w ostatnich czasach powstały 
tam tak zwane cabarets artistiąues (szynki arty­
styczne), które pozwalają publi zności za tanie pie­
niądze zapoznawać, się z młodymi a prawdziwymi 
talentami. Kolebką tej instytucyi była kawiarnia 
„pod czarnym kotem" (Chat-Noi**), a piastunami 
garść młodych poetów i śpiewaków, z których dziś 
wielu zapomni! ło o skromnych początkach swe. ka- 
ryery. Maurycy Donnay i Courteline należeli do 
głównych filarów kawiarni „pod czarnym kotem". 
Obecnie takich przybytków jest sporo. Niektóre 
trzymają się ściśle dawnej tradycji, to jest mieszczą 
się w salkach ciemnych i brudnych, a posiadają 
tylko dobre pianino, przed którem zmieniąią się 
młodzi śpiewacy, muzycy lub poeci i piodukują pu­
bliczności swoje nowe dzieła.

Publiczność paryska woli jednak uabarety, 
które, Jąc drogą postępu, zastosowały się lepiej 
do współczesnych wymagań komfortu. La jRou- 
lotłe, le Treteau du Tdbarin, la loite a Fursy itd. 
to małe salt \ mogące pomieścić nie więcej rad 
setkę osób, a urządzone wykwintnie Na ścianach 
obrazy, .ryszłe z pod pędzla młodych mistrzów, 
nadają sali charakter prywatnego mieszkania. W  
głębi muła scenka, znów pianino, a przy niera 
popisy śpiewaków poetów. Przeważnie śpiewki 
osnute są na tematach aktnamycn. Gelują w nich 
Fursy, Hyspa. Privas, Mefisto. Zdarzało się nieraz 
Parj żaninowi być po południu w parlamencie na bu- 
rzliwem posiedzeniu, a wieczorem słyszeć już na ten 
temat w jakiemś cabaret dowcipną piosenkę. Dla 
cyganów ? Montmartre’u niema nic świętepo. Drwią 
nielitościwie z prezydenta Rzeczypospolitej mini- 
ctrów> ze wszystkich uznanych powag i wielkości. 
Niema poświęcenia, na któreby się nie zdobyli, sko­
ro chodzi o ukucie dobrego dowcipu, inna Katego- 
rya Śpiewaków —  to lirycy, Najharda,ej znanym i 
cenionym jest Delmet, który dostąpił tdgo zaszczy­
tu, ż« jogo piosenki śpiewa król Oskar szwedzki. 
Legay jest śpiewakiem rycersko-patrj otycznym. 
Trzeci rodzaj wreszciK stanowią piosenki, które 
mają być erotycznemi, ale te zwykle wpadają w 
jaskrawą pornografię. Jestto klasa najniższa.

Cabarety są modne. Uczęszcza do nich naj­
wytworniejsza publiczność. Nierzadko spotkać mo­
żna w nich osoby z rodzin panujących. Zdarza nę 
fównież, że bohater, wyszydzony w piosnce, znaj­
duje się między słuchaczami. Przytrafiało się to 
często nieboszczykowi Saroeyowi, który bez cere­
monii zaczynał dyskutować ze śpiewał iem : ciętą 
repliką zjednywał sobie nieraz grzmoty oklasków, 
Soiewacy wychodzą na scenę w puwczednich kurt­
kach lub surdutach i odznaczają się nader swobo- 
dnemi manierami.

Repertuar teatru miejskiego we Lwowie.
Dziś we wtorek z powodu wigilii Bożego Narodzeniu 
nie będzie przedstawienia. — W e środę o godz, WjAł 
do 4tej po poi. na dochód Tow wzaj. pomocy arty­
stów sceny lwowskiej Kościuszko pod Racławicami" 
obraz historyczny ze śpiewami w 6 akt. prze? A. 
W . Lasotę. Wieczorem o godz. wpół do 3m^j na 
dochód Tow. wzaj. pomocy artystów sceny lwow­
skiej po raz Illci „Z* siódmą górą, za siódmą rzeką" 
balada w 8 aktach z prologif m przez Stanisława 
Rossc wskiego. —  W e czwartek o godz- wpół do 
4tej po raz IVty „Nadzieja" dramat w 4 aktach 
Hermana Heyermansa, w przekładzie Jana Kaspro 
wieża. Wieczorem o godz. wpół do 8mej po raz 
VIty „Jaś i Małgosia" opera fantastyczna w 3 a. 
Humperdincka występ I Bohuss. Zakończy „Dom 
warjatów" krotochwila w 3 aktach K, Lanfsa. —  
W  piątek p godz. 7mej „Łapownicy" komedya w 6 
aktach Al. Ostrowskiego. —  W  sobotę wyjątkowo 
o godz. 3ciej po poł „Kierownik szkoły" komedya 
w 3 aktach O, Ernsta, przekład Saehorowskiego. 
Wieczorem o godz 7mej po raz Iszy „Cyganerya" 
(La Boheme) opera w 4 aktach G. Giacosa i L 
Illica, przekład polski L. G., muzyka G. Puccinie­
go. —  W  niedziele o godz. wpół do 4tej „Trzy ży­
czenia" operetka w 3 aktaoh K. Z''ehrera. W ie ­
czorem o godz. wpół do 8męi po raz Iszy „Gro­
chowy wieniec" czyli „Mazury w Krakowskiem 
Komedya ze śpiewami i tańcam. w 4 aktach przez 
Antoniego Małeckiego. —  W  poniedziałek po raz 
lig i „Cyganerya". —  W<. wtorek przedstawienie 
sylwestrowe -Rok 1901“ przegląd sceniczny w 12 
odsłonach

Repertuar teatru ludowego miłośników 
sceny. W e środę 26 grudnia b. r. o godzinie 1/i 8 
wieczór na cele dobroczynne „ Królewa przedmie­
ścia*, wode.ril w 5 aktach ze śpiewami i tańcami 
Krumłowskiego. —  W e czwartek 26 grudnia b. r. 
o godzinie */24 po południu „Argonauci" farsa w 
3 aktach ze

stwu do pokrycia kosztów, czego niostoty rząd do­
tychczas nie projektuje. Niezbędnen. byłoby również 
osobne obliczenie wysokości premii dla oficjalistów 
zatrudnionych w rolnictwie, gdyż niebezpieczeń­
stwo wypadków nieszczęśliwych jest w rolnictwie 
znacznie mniejsze niż w przemyśle. Za najbardziej 
przedwczesne nakoniec uznano ubezpieczenie od 
bezrobocia.

§ Wiedeń 23 grudnia Na wczorajszy targ spę­
dzono bydła rogatego, przeznaczonego na rzeź, ogó­
łem 3 4 i0  sztuł W  tern było z Galicyi 714 
z Bukowiny 16 Przebieg targu Dardzo mdły Ceny 
opadły o J/ 2 K. Niesprzedanych pozostało 244. W o­
łów ? Galicji i Bukowiny sprzedano: 64 szudk po 
50 do 59, 188 sztuk po 6C do 65, 33C sztuk po 
3G do 72 koron, 26 po 73 do 77 koron, buhaje 
podtuczone bez różnicy pochvdzenia kupowano po 
52 io 65, krowy podtuczone po 4C do 66, bydło 
chude pc 34 do 60 kor., wszystko licząc za cen­
tnar metryczny żywej wagi.

Z kolei. Stacys SteinDerg a. 8. na kolei lo­
kalnej Raiaje-Kacow w obrębie dyrekcyi kolei 
państwowej w Pradze otwarta dutyckczas dla ru­
chu osobowego została otwarta w dniu 5-go 
grudnia br dla ruchu ogólnego.

Dnia 15 bm. otworzono przystanek kolejo­
wy „Wieczypła" między stacyami Dąbie-Piaski i Czy- 
źyny w kilometrze 5. 1. kolei lokalnej Kraków 
Kocmyrzów, dla ruebu osobowego i pakunkowego. 
Bilety jazdy będą w^da^al, konduktorzy w pocią­
gach, pakunki prryjmuje się za opłatą należy- 
tości w stacyi odbiorczej. Odjazdy pociągów za­
trzymujących się na tym przystanku zawarte są 
w dotyczącem o^łobzoniu.

śniowa. A, Rudnicka z Przemyślan. Di K. Iwani­
cki ? Krakowa. J. Babski z Rosyi. M. Hołyński z 
Królestwa. M Wysocki z Zubowmostów. M Mayer 
z Poznania. A. Pietrzycki z Bochni, Z. Gutteter 
z Ostrowa. M, Kulezar z Budapeoztu.

N a d e s ł a n e .
Eubryka ta nie pochodzi od Jłed&kcyi, nie bierze te£ ona 

za nią na siebie iadnej odpowiedzialności.

Co|o5 iEvjn tHorm
Codatensł* JfiUnL de

Belatini Brauns o .

TELEGRAMY „PRZEGLĄDU".

Fabryka szampanów Budapeszt-Velencze 
Domino-sec Chair.pagnier

Wystawa światowa. Paryż 1900. Złoty medal 
Główny skład dla Lwowa u

Fryderyka Schleichera
handel win i delikatesów.

ŚW IT m LSKIDr M IECZYSŁAW
Ordynuju w chorobach

nerwowych i mózgowych
Akademicna 11, parter na lewo, od 3 —5.

Rzym 24 grudnia. Papież przyjął wczoraj

czwartek 26 b. r. o godiinie x/ fS wieczór „Gnata 
za wsią", sztuka ludowa w 5 aktach z pow.eści 
J. Kraszewskiego, przerobiona przez G ZaDolską.

Z izby sądowej.
Nowy Sącz, 23 Jjruania.

(Morderstwo i oszustwo).
Oskarżeni o zamordowanie Salomei Gabrysio- 

wej Izrael Reich i Samuel Stommer zostali na mo 
cy werdyktu sędziów przysięgłych skazani tylko za 
występek przeciw bezpieczeństwu życia na trzy 
miesiące aresztu. Rodzina Stemmera, oskarżona o 
fałszywe składonie zeznań w śledztwie, została u- 
woiniona.

Z targów zbożowych, i dyrektorów i nauczyoieli szkół średmoli. Ogó- 
[ łem ‘20 dyrektorów posunięte do V I klasy ran 

g ,2ó6 profeoorówdo VII, a 129 do VIII kl. ran-

rieine i salceson. Soled opowiada następu, 
jącą anegdotkę o Reinem, którego pomnik odsło­
nięto niedawno w Paryża. Heine bywał co 
kilka lat w Hamburgu. Pewnego razu, gdy wracał 
do Paryża, jego przyjaciel prosił go o zawiezienie 
salcesonu drowi X . homeopacie z Paryża. Utóź w 
drodze Heine był głodny, a nie miał przy sobie 
nic, oprócz owego salcesonu. Skosztował e;o raz, 
drugi, tak, iż wieszcie pozostał malutki kawałek. 
Co tu począć ? Heinemu nie brakło nigdy pomy­
słów. Odkroił brzytwą plasterek _ przesłał go dro­
wi X . z takim bilecikiem: „Kochany panie! W e ­
dle zasad honeopatyi, tysiączna częśc całości, spra­
wia taki sam skutek, jak całość. Posyłam panu tę 
cząstkę salcesonu, w nadziel; że sprawi panu ty­
siąc razy więcej przyjemności, niż cały salceson". 
Niewiadomo, czy doktor podmelał to zdanie.

Zmarli. We Lwowie Marcin Prugar, założy­
ciel Spółki stolarskiej, najstarszy lwowski stolarz, 
lat 82,

Stan powietrza. T. o g. 6 rano - f  2, w poł. 
- f  5 R Bar, 769. Podnosi się. Dość pogodnie. 

Nasze drogi.
Pan Ignacy chcąc się dostać do Wólki przez 

Zahorze, kazał zaprządz siwków parę i wyreszył 
w imię Boże. Droga była niedaleka: cos dwie mile 
ledwie zda się, lecz któż nie zna naszej drogi, 
gdy deszcz leje w onym czasio!.. Niedaleko uje­
chawszy, już musieli stanąć w drodze, bowiem wa- 
sąg się przechylił, aż Ignacy jęknął srodze. —  Co 
się stało?!., —  dziedzic wola —  że stanęliśmy ta, 
Jauie ? —  Ano, w brózdy wpadły koła, aż po osie, 
jaśnie panie. Zażegnawszy ów wypadek, powiekli 
się w pośród burzy, wtem... trzask!, wasąg się 
przewraca i cny dziedzic legł w kałuży! —  Zaklął 
srodze pan Ignacy i uniósłszy brykę znowu, ■ 
w kwadrans później... razem z Janem i wraz z koń­
mi wpadł do rowu! Połamały nogi szkapy, pan 
Ignacy stracił oko, —  Jen, zleciawszy na dół gło­
wą, przebił szyję dość głęboko. Gdy tak leżą w 
ciemnym rowie, pan Ignacy woła:— Janie! ileśmy 
też ujechali, w opłakanym drogi stanie? W  edpo- 
wiedzi wyjaśnienie Jan wystękał takiej treści: 
—  Chwalić Boga, przebyliśmy sążni przeszło już., 
trzydzieści!

dzenia zJożyło n u  życzenia W  odpowiedzi na 
mowę na i starszego z kardynałów, Ojoieo świę­
ty zaznaczył, że Kościół znajduje się obronie 
w okresie wielkich trudnosoi, ze wtzech stron 
starają się zwrócić masy przeciw Kościołowi. 
Zakony duchowne narażone są na prześlado- 
~anie, pojawiają się ustawy, szkodliwe dla 
Kośoioła i stojące wprost w sprzeczności z 
prawami bożemu Papież wskazał na projekto­
waną przez rząd włoski ustawę o rozwodach 
małżeńskich i na socyalistów, którzy zagraża­
ją porządkowi społeoznemn. A by ioh skutecznie 
zwfuozaó, poerzeos zgodności wszystkioh kato­
lików w wykonywaniu przepisów kościelnych. 
Tylko tą drogą nastąpić może także złtgoace- 

f nie nędz/ .
Wiedeń 24 grudnia. Ministerstwo oświaty 

Ukończyło tegoroczne praoe około awf neów 
dyrektorów i nauczycieli szkół średmoli. Oeó- 

Wiedeń, 23 grudnia, 1 '
(Z.) Ruch oen zbożowych na głównych 

rynkach naszej monarchii, t. j. w  W iedniu i 
Peszoie, by ł w  minionym tygodniu zupełnie 
odm enny od ruchu oen na targach amerykań­
skich. W  Ameryce b ?iem ceny pszenic i 
kukurudzy obniżyły się cokolwiek, u nas zaś 
nie tylko utrzymały się notowania zeszłotygo- 
duiowe, lecz w transakcyaoh na termina pod­
niosły się nawet o 4 haibrae na 60 kilogra­
mach. Ta dysharmonia między układaniem się 
cen na wewnętrznych rynkaoh monarchii, a na 
rynkach, amerykańskich możliwa jest dlatego, 
że stosunki naszej monarchii nadają naszemu 
handlowi zbożowemu pewuą samodzielność 
w podnoszeniu cen i czynią go mało zależnym 
od konjunktur amerykańskich. Z wiadomych 
już bowiem rezultatów żniw zarówno z tej 
jfl k i z tamtej strony Litawy okazuje się, źe 
w tym rosu produkeya zboża w obrębie mo­
narchii zaledwie wystarczy na pokrycie wla • 
snegc zapotrzebowania, wobec czego tylko 
w takim razie istniałby pe yien związek mię­
dzy rynkami światowymi a naszymi targami, 
gdyby cena krajowego ziarna była tak zna­
cznie wyższa od cen amerykańskich, iżby ta 
różnica pokrywała i koszta transportu i opłatę 
cła umożliwiała iiuport amerykańskiego ziarna.

Ten wypadek iednak wcale nie zachodzi, 
to też moźl:Vośó importu zboża z Ameryki jest 
absolutnie wykluczona, a ponieważ nadfo zao­
fiarowanie zboża jest niewielkie, przeto ceny czy polskich Gazety rzymskie podają przebieg 
trzymają się i wedle 1 ombinacyi prawdopodo- tego zgromadzenia uniwersyteckiego, joko mu-

gi. Łącznie awansowało w tym roku 706 pro­
fesorów 7j  zestaw, enia cyfrowego o awansach 
nauczycieli w ostatnich lataoh wynika, że za­
rząd minit.tersrwa oświaty usilnych dokłada 
starań, aby podnieść socyalne i materyalne 
położenie nauczycieli szkół średnich i zapo 
b 'ećz  brakowi sił nauczycielskich Zresztą za- 
równo frekwenoya słuchaczy na filozoficznych 
wydziaiaoii uniwersytetów, ak i liczba kandy­
datów w seminaryach nauczycielskich w osta­
tnim czasie wzrosły.

Hamburg 24 giudnia. Na pokładzie okrę­
tu Chios“ ,- który przybył tu z Lewrntu, zna­
leziono szczura zdechłego na dżumę. Okręt zo­
stał izolowany, zde sinfbkeyonowany i oddany 
pod nadzór lekarski. Z  iudzi nikt nie naoho- 
rewał.

Rzym 24 grudnia. W łoscy słuchacze uni­
wersytetu rzymskiego, tzw, ,,Sapienzy‘, zgro­
madzili się w podwórzu wszechnicy, aby za­
protestować uroozyście przeciw gwałtom, jakie 
miały mi«jsoe w wielkiom Księstwie Poznań­
s k im  i przy tej sposobności, dla zamanifesto­
wania swoicŁ uozuó, wysłali telegramy do obu 
ambasad niemieckiej i rosyjskiej w Rzymie, w 
których to telegramach protestują przeciw 
„tyraństwu rosyjskiemu i niemieokifemu“ (tiran 
n de russa e tedesoa). Podobne telegramy wy. 
słali fekże do W arszawy i Berlina do słucha

r a i u r k l M
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Dr. Roman Rencki
b. asystent kliniki lekarskiej uniw Jagiellońskiego 

i lwowskiego ordynuje
w chorobach w ew rętrzoych

3 —5 ul. Kraszewskiego 3. Telefon Ł88.od

Wszędzie ao nubycia

~ Ł

Niezbędny Krem do zębńw.
Utrzymuje zęby białe, czyste i zdrowe

Wszelkie kupony
i wylosowane papiery w a r to  

ściowe
wypłaca bez potrącema prowizji lub kosztów

Kar tor wymiany
c. k. uprę, gal akcyjnego

Banku hipotecznego.
Wiedeń 24 grudnia. Kursę giełdowe.

Losy : a) procentowe :
Aussr zakl. kr. z obi. pr. z r. 1880 3°/0 266 76

|C1889 3% 250.-

bieństwa powinny po Nowym Roku jeszcze się 
podnieść. Okoliczność, że producenci watrze 
mirźnwi są w zaofiarowianiu zboża, gdyż cze 
kają na lepsze ceny, sprawia, źe młyny wę­
gierskie zamierzają zmniejszyć prodakoyę mą­
ki. Skarżą się one na to, że *>psze gatunki 
mąki, które sprzedawane są dc Austryi, mają 
obecnie słaby odbyt, a rozchodzą się tylko po­
ślednie gatunlri, konsumowane przez ludność 
węgierską.

Sobotnie ceny pszericy wynosiły tutaj : 
za cisańską wag: 77 do 81 kilo, płacono 8.95— 
9.40, za banatkę (74 do 79 kilo) 8 5 0 - 9.20, za 
słowacką (76 do 81 kilo) 8.60— 9.15, z donny 
Morawy (77 do 80 kilo) 8 35—8 90. — Cena 
pszen.cy ua wiosnę wahała się w ciągu tygo­
dnia między 8.80 a 8.87.

W  żyoie ruch był niewielki, ale ceny 
trzymały się silnie. Za żyto na wiosnę płaco­
no od 758 do 7 62. Ceny owsa na w;osnę wa­
lały się między 7 65 a 7 78

W iednym tylko gatunku ziarna zastoso­
wały się nasze targi do prądu panująoego na 
rynkach amerykańskich, tj. w kukurydzy. Ce- 
ny jej spadły o 6 do 7 hakerzy. Na maj— czer­
wiec płacono 5 69—5 79, za towar gotowy 6 66 
do 6'76 za starą węgierską Kukurydzę, a 5 35 do 
5'45 za nową. Pewna zależność cen naszej ku­
kurydzy o i  konjunktur na rynkach św itow ych  
pochodzi stąd, że ze zbiorów tegorocznych ma 
monarchia nasza nadwyżkę kukurydzy 
eksport,

Raporty o stanie zasiewów w Rosyi 
stwierdzają, że Btan ozimin w guberni, .eh sa- 
marsk:e-, orenburskiej, ohersońs iej, wiaokiej, 
w ziemiach nad Donem i częściowo na Kauka­
zie jest bardzo lichy.

miestaoyę solidr.rności studenckiej.
. .iworpool 24 grudnia. W  tunelu liwerpoo1- 

skiej kolei elektrycznej wybuchł pożar, którego 
tn. nieszczęście nie spostrzeżono, tak, iż nad­
chodzący pociąg kole, elektrycznej wjechał 
bez przeszkody do płonącego tunelu i zapalił 
się. W krótce petem od (eohał w tym samym kie­
runku drugi pociąg. Rozmiary katastrofy nie 
są dot^d znane. Nie znana jest również licz 
ba ofiar.

Londyn 24 grudnia. , Jak słychać, tylko 
Argentyna prosiła rząd angielski o sąd roz­
jemczy w spraw e zatargu z Chile. Chile do­
tąd oM  przyłączyła się do tej prośby.

Pekin 24 grudnia. W czoraj znaleziono 
tu pewnego kupca angielskiego przed wła­
snym sklepem zamordowanego, ritało się to 
w dzielnicy, zamieszkałej przez posłów za­
granicznych.

Nowy Jork 24 grudnia. W  Zncatecas (Lle-z 
ksyk) 8 łonęła targowica. 15 trupów wydobyto z 
gruzów, ale przypuszczał %, że jeszcze więcej ludzi 
padło ofiarą płomieni.

Poznań 24 grudnąi. Komitety poznański i 
wrzesiński ogłaszaja, że z dninrc Igo stycznia 1902 
zamykają skiadki na pomoc dla biednych dzieci 
wrzesińskich i ich rodziu.

HOTEL GEORGEA.
Przyjechali dnia 24 grudnia. Książę S. Lu- 

bomirsKi, ks, A  Lubomirski i ks. B Lubomirski 
z Równego. E. Olszewski zDubiec. J. Moysa z Ro- 
socbacza. J. Juryetowski z Podola. Dr. S. Jampo- 
ler z Tarnopola. J, Baraol z Glebhenbergu. Hr. J. 
Hnsarzewska z Krakowa.

Cześć ekonomiczna.
§ O ustawie pensyjnoj dla urzędników pry­

watnych, jaką projektuje rząd, wydało krakowskie 
Towarzystwo rolnicze komunikat, w którym powie­
dziano, że przedłożeni* rządowe, pociągające za sobą 
znaczne podrożenie kosztów produkcyi rolniczej, mia­
łoby tylko wtenczas racyę bytu, gdyby ekoromiczny 
stan i rozwój rolniotwa byl niezwykle 4wietny. Tym­
czasem powszechnie wiadomo, źe ani w rolnictwie, 
ani w przemyśle tak nie jest W  każdym razie należy 
domagać się równoczesnego wydania takiej samej 
ustawy na Węgrzech, inaczej bowiem otrzymaliby tyl­
ko przedsiębiorcy węgierscy jeszcze jeden przywilej', 
Zgodnie z opinią wiedeńskiego Towarzystwa rolni­
czego uznąie też Towarzystwo krakowskie, ze wpro­
wadzenie w życie pron ktu rządowego należy uczy­
nić zaleinem od wydatnego przyczynienia się p°.ń-

HOTEL FRANCUSKI
Plac Maryacki — Lwów. 

Pierwszorzędny hotel z komfortem urządzony, pil- 
eneńska restauracya e pokojem do śniadań, cu­

kiernia w miejscu.
Przyjechali dnia 24 grudn a. N. Apoznański 

z Urycza. F. Stokłosiński i P. Lckczyński z Rawy 
ruskiej. T Wojnarowski z Baliniec, II. Beck 
Budapesztu. W . Zajączkowski ze Stanisławowa. H 
Kikiuger z Tarrawicy dolnej. J. Radzili ińska z 
Poznańskiego. A. Łokuciejowscy z Lipska. T. 
Sternard i N. Wessely z Przemyśla. F . Jaworski z 
Mostow wielKion,, A. Bylina ze Stryja. S. Leniecki 
ze Senodnicy. S. Rastawiecki z Sielca. R. Kamiń 
ski z Żelechowa. J. Wołoszyn z Husiatyna.

Tow. żegl. na Dunaju 100 zł. m.k. 4°/„ 500.— 
Urtgulow. Dom ju  z r. 1070 100 zł. 5°/a 265.— 
W ęg Banku hipotecznego po 100 sł.4 °/0 245.— 
Pożyczka serbska prem po 100 fr. 2°/0 82.—
Tureckie obi. prein. kolej po 400 fr. 100.— 

b) bezprocentowe :
Brdaneszfeńskie (Basilica) 6 zł. 17 25- Zt-kł 
kred. dla b. i p po 100 zł 404.00, (Tiary 40 
zł. m k. 155.— , Pożyczka m. tnsbruku 20 zł. 
80 00, Losy m. Frakowa 20 zł. 71 — . Pożyczka 
m. Lubiany 20 zł. 70.— , Ofeu 40 zł 170 00 
Prlffy 40 zł. ł  k 163.00. Czerw, krzyża auscr 
10 zł 50.— , Czerw, krzyżs węg. 6 zł. 24‘-  
Losy fund. aroyks. Rudolfa 10 zł 72.— , Salina 
40 zł. m k. 224.— , Pożyczka saiuburak* 20 zł. 
75,00 Pożyczka St. Genoia 40 zł. m. k 243,.X) 
Losy komunalne m Wiednia r. 1874 396.60.

Barnu 24 g-udma. (Zamknięcie giełdy). 
(Poctług obliczenia procentowego) B^aknoty 
afiłsŁry&okie 35 30 Spirytus 30 90,

Paryż 24 grudnia. (Zamkuięoie gieł­
dy) Trzyprocentowa rauta 10120. Mąk- 
(z powoda święta me notowała).

24 grudni. (Z ieby b-Tid] >wej).
OLLiczenio w walucie koronowej.
A k c y e  z« l(X. K. Kolej gui. K iroia Ludwika po 

420 Koron 428-00 do 485 X , Kolej Lwowsko-Ozeri Jaski. 
po 400 k >r. 62*1.00 do 585.00. Banku hipotecznego po 
400 koi. 540.00 dc 555*00. Ancyc garbarni w Rzeszów., 
po 400 kor. — ' — do 10( I* —. Tow. budowy wagonór 
w Sanoku po 50C koror 000-— do 8f>0.— . Banku dla 
handlu i proemysła po 400 k. 850.—  ao 881*,—.

Listy  z s i :* r w n (  »a satazę: B&nkr łupoi,. g iu o  
proc. los. w 50 lat. r 10 proo. pum , l(H*50 do 009-00 

4 i pó) pre W  w 50 lat 97 60 do 98 CO, 4 proo. los, 
w 60 lal 80 01 dc lO*-7.!, Banku kraj. 4 i pól proo. los w 
51 lat 99. X) do 99.70 Banki kraj. 4 proo. los w 57 iat 
92*— dc 92*70. —  Ton. kred.ga* ziesuakie i  proc. (I en.,, 
sya) 98*80 do 94*—; 4 proc. los i  41 i pól latach 99.J6P 
o 94.20, i pree. los w 56 Ir t 91 70 du 1-2.4).

O b llf l l  za srtiwe: Gal. *Unu. prouinauyjnego »  pro. 
l7-60 d o 98*80. Bukowlńsaiego *und. propin. 5 proc. i0i-50 
io  — . Kom. Banka ta n , 5 proc. (U  eia.ryi) 101-— do 
101*70 Kolej o- 'p l„nalno fi-nłn krajowego 4 pre '.oni.owz 
po 20C Koro* 92-00 do 92*70. ł-oiyczŁ  kraj. z r. 1873 8 
proc. — *— ao — .—. 4 pr, ic. z i89ś r. 98 50 do 94.2,!), mia­
sta Lwów 4 proc. po 200 koron dl 6,1 i o  8880, 4XV m> 
po 200 aoron 97*50 do 98-20.

M o n e t y ,  b  -kal cesarski 11*7 do 11-35 Napoleon- 
dor 18*90 do 19*15, Kabel rusyjhk, papierewy 262.50 do 
255.00, 100 marek niemieckich 117 10 do 117-60

HOTEL EUROPEJSKI
Przyjechali inia 24 grudnia. Prezydent Żmin- 

kowski z Wiednia R. Ujejski z Pawłowa. A. Za­
remba Cielecki z Had/ńkowie J. Podlewski z Le

Ruch pociągów kolejowych
ważny od Igo m" ja 1901 ronu według czasr środkuwo- 

europejskiego.
Przychodzą, Jo L w o w a :

Z Krakowa: 2 .3 1 * , 1 3 5 ,  8 * 4 0 * , 6*10, 8*50, 5*5019.50* 
Z Rze izowa 11*45.
Z Podwołoczysk (na dworzec g łów n y): 2 3 5 ,  3*85*. 5*85 

10.20*- na Podzamcze: 2 * 2 0 ,  8*12*, 5-11, 102*.
Z Tarnopole : 8 0( (na dw. gl.); -7 40 na Podnamcze.
Z Ozerniowiec : 12*15 ", 1 4 5 ,  6*20, 5*40 i 9*20*
Ze Stanisławowe : 11*55.
Ze Stryja: 8*10, 110, 4*40, 10*50*.
Z Brzuchowic, Żółkwi. Sokala 8-16, 6*00*
Z Janowa 7*45, 6.15.

Ild c h o d zą  ze  L w o w a :
Do Krakowa: 1Ł 2 5 ' ,P  3 0 ,  2 * 5 5 , 415*, 8*40, 6*20*, 11* 
Do Rzeszo-ra. 3 80
Dc Podwołoczysk z dworce głównego : 1 5 5 ,  6*80 9*26 

1110*; z Podzamcza: 2 - 0 8 ,  6*48, 9.42, 1182*
Do Tarnopola: 7-10* z dr : głównego i 7*82* z I odzamoz. 
Do Ozerniowiec: 2  '»1ł ,  2  4 0 ,  6 25, 10 25, iO 80*
Do S ta n is łi ,™ » : 6 10*.
Do Stryja*. 6*85, 909, 8*05. 6*85*
Do Br-.uchowic Żółkwi, feokali . 10*20, 7 25*
Do Janow i: 9*15; 7.50*.

U w aga. Pociągi pośpieszne druk ora ć*  są literami 
tłustemi; pociąg nocne oznaczone są gwiazdką Pon, no­
cna Uczy -tę od godz. 6 wie ozór do 5 min. 5g rano

W .  P rim u s &  S . I g l ic k i
^  Lwów. ulica Jagiellońska 12.

polecają : M aterye na meble, porfyery, story, firanki, dywany, tapety, mele stylowe, orzechowe I mahoniowe oraz 
własną pracownię tapicerską, która wszelkie roboty w zakres tejże wchodzące jak najsumienniej wykonuje.

B h  Próby m aieryl I tapet na żądanie wysyłamy franko. *>B l
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P o  cen ach
redakcyjnych ogłoszenia. dc> wszyst­
kich hcz wyjątku dzicn-iików, 
lw o w s k ic h , k rak u  w s k ic h , 
w arszaw sk ich , w iedeńskich, 
czeskich, fran cu zk ich  ec*.
czasopism fachowych miejscowych, 
zamiejscowych i zagranicznych, za­
mówieniu na klisza i rysunki do 

ogłoszeń, p renu m eratę  na 
w s ze lk ie  p ism a

przyjmu,ja

ije iic ja  dzienników i oo-tosszeń
Sokołowskiego 

we lv,owi"e, Fasał Hausmana Nr, 9. 
Kosztorysy gratis.

O O O C C  r  P ««O O O C O ,"O O I
S kła i i P łó c ie n  K o r czy i. ik i ch 

w e Lw ow ie h a licK a  16. poleca no 
cenach korkurencyjnych: Serwet' kolo­
rowe, Obrusy stołowe, Ręczniki, Ghnstki 
do nosa, B-eliznę damsk* perkalo* ą, p łó­
cienną, batystową i barchanową Bieliznę 
męską i dziecinną. Pończochy , skarpetk:, 
płótna weby, pe^kale batysty Kołdry, 
materace, sienniki, przejc eradła i po­
szewki. W yborną H erb atę  rosyjską 
Perloffa za l|̂ funta 4 f cc._______________

L is ty  zastaw ne, obligaeye i losy 
przeglądamy bezpłatnie. Po'Bcamy naszą 
firmę do wszelkich tranzakcyi wchodzą­
cych w zakree kantoru wymiany. Losy 
sprzedajemy na spłaty miesięczne z pra­
wem do wygranych po złożonit pierw 
szej raty. Ubezpieczanie losów. , płata 
knponói Dom ban ko w y W ik to r  
C haies i 8 p. Lw ów , ul. Sykstu  
ska 8 .

Choroby weneryczne
i z a s ta rz a łe , obojga p łci cho­
ro b y  skórne  I kob iece, o s ła ­
b ien ie  na tle  nc ras lh en ii le ­
c zy  ra d y k a ln ie  D r. F R I! CM 
P a s a t  H ausm atia i. 8 . Z ab iec  
leczn icze  odb yw ają  s ię pod 
osobistym  dozorem B adan ia  
m ikroskopijne  i endoskpnijne  

w  god-E. oc1 8 IO I Z  5 
W' r h3_.i le  d la  I ‘ a* **d ,5—3.

Z łr . 1 8 0  '/, K . zn ako r-itycn  o- 
kruchów  herbat poleca f ry d e r j*1', 
Schubuth i S p ka , Lw ów , Ftynek 
I 4P _____________
TVTci C 7 T T n  W  **° szyc ia  ih a iiu
Ar Z  C li~Z  i XX \ Singer a i inne sprze­
daje za gotówkę s opustem 10%  lub na 
raty pod przystępnymi wi runkami. Nau­
ka haftu bezpłatnie. Cenniki ilustrowane 
wysyłam bezpłatnie. J a n  L a u r u  k, 
Lwów, Halicka 6. __

Ekonom  żonaty, średniego v ieK-tt) 
wszechstronnie w gospodarstwie obzna- 
jom iony, wraz z chowem inwentarza, 
z kau yą, poszukuje posady od stycznia 
lub później. Adres:__Ekonom poste_re­
stante Rudki. ___ » 

B ona #n«smka posiadająca dobre 
świadectwa, szuka posady - domu kato­
lickim. Oferty przesyłać, należy pod 
adresem : A. M  P re is k re ts c n a m  P*\ 
Solił. Poste restante. ________

fila slotu familijnego smafcomiiy desert! 
Znakomity podarek tta Gwiazdkę!

Najdelikatniejszy shleb awoi^wy
7. n a j t c p s a y c l i  a w o ^ ó w  l y r o l s k l c l i .

Na rozmaitych - wystawach .Krajowych i  zagranicznych odznaczony pierwszymi nagrodami.
Otrzymać można u fabrykanta:

L u d w ik a  F R A N l^ A ,  piekarń:a cĘfoba białego, czarnego i luksusowa, Wien IV.
Wiedener Haupłstr; sse 74

Kawałki od złP. S '■ i wyże ' do stercza się do domów, jak rówiiioź, rozsyła się na prowincyę i 
zagranicę.

Pierścionki 
zaręczynowe obrączki 

szpilki ślubne, srebro stoło­
we (urzędownie cechowane) 

kompletne wyprawy w kaset­
kach oraz wszelkie biżuterye 

poleca Jan Jarzyn a  
jubiler, Lwów, Hotel 

EuropejsH.

lOOOOOOOOOCrOOOOOlOOOt

PERFUMERIA ZEIO k CO.
nadworni doptawcy Wiedeń l| Graben 7

p, bleuają bogato zaopatrzony skład prawdziwych francuskich i angiel­
ek. ich oryginalnych perfum po bardz,, niskich cenach; wielki wybór 
nAj'lepszych angielskich szczoteczek do zębów i paznokci, szczotek 
dc, włosów, dalej grzobiemi wszelkiego rodzaju z oprawą rogową, 

■ szy.\ Ikretową. lub z kości słoniowej. Jako O su jliw osć dom u: 
Ućbó na 2a wyborną ingielska „Euu de Cologne Z e n o “ po

K  2, 4, 8, 14 i 16 
Kisźdy artykuł wysyła się d atychmiast za zaliczką. — Cenniki opłatnie.

H A N D E L  H E R B A T Y  I KA W Y

E d m u n d a  R i e  1 ! a
w e Lwowie, ul. Teatralna 3  naprzeciw Katedry.

H E B B A T Ę  poleca najlepsza gatunki

Wykaz listów zastawnych gal. To­
warzystwa kredytcweao 7‘emskiego
y/losow anych w duiu 14. Grudnia 1901 roku: 

4#/o-yoli dawnych przy 118-em losowaniu w 
cumie 57.700 zł. a. w. (115-400 koron). 

4u/0-ych 41-letnioh przy 41-em losowaniu w su­
mie 16 .200  zł. a. w. (3 2 .4 0 0  koron.

w .  a.

Ausweis der ain 14. Dezember 
1901 verlosten Pffandbriefe der ęall- 

zischen B oden-C red itV ere in es:
4“/0-:ge 4lt. Emis. bei 118 ter Verlostmg im Be- 
trage y. 5 7 .7 00  f l .  o. W .  (115 4 0 0  Kronen) 
4°/0 41-jahrige bei 41 t,er Verloi,ung m Betra- 

ge y. 16 2 0 0  €. o W . (3 2 .4 0 0  Kronen.
0/n Ó .

o smaku czystym aromatycznym, 
które rozsyła f-anko ODłacone do 
każdej stRcyi pocztowej 4%  kilogr.

w woreczku 
Poi torico . . . 8'— pół k. — '90 
Cuba grubo-ziara. 9-50 „

każdy rodzaj głuchoty z niedomagania 
, iłuchu jest uleczalnym naszym no­
wym wynalazkiem, tylko głusi z uro­
dzenia są nieuleczalni. Szum w uszach 
ustaje w tej chwili. Bezpłatnie bada­
nie i objaśnienia. Kr źdy może się ma­
łym kosztem w domu leczyć. Interna- 

jtionale Ohrenheil-Anstalt 596 La Bal­
ie Ave, Chicago, Jll.

poleca
zbioru m ajow ego: 
półki. < Jongo zł. 1-60 
Boucbcmg czar. 2-—
— zbiór jmajowy 3-—
Kaysow czarna 4*—
M e la n g e d e L o n .4 --^ 0yJJn {ji8l°a » . W - -  Ceyj. z. pr-ndma 10-40 

Oeylor. z .g . ziarn. 10'7o 
Ceylon. ziel- perl, 1.0.7 o 
Moce*. arab. arom. 10-75 
Jawa złota 10-75

W y siewki herba­
ciane. . . 1-80

Wysie w ki najle- 
pszycn hor ba', 1-60

-•90
1-—
1-04
1-08
t-08
1-08
LOL

Kto chce
r krótkiej drodze otrzymeó pra- 

jednorocznego ochotnika -aczy 
ię zgłosić pisemnie pod „Jedno­
oczny ochotnik" do binra dziun­
ików i ogłoszeń Plohns Lr ów.

€ pakowanie nie lic^y się.
4

^umówienia, z prowincyi wysyłt się od—rotnr pocztą.

"Węgiel kamienny i ! 7oks
naikpsi!ej jakości sp.-zedaje

S p ó łk a  Im p u K u  W ę g la  kam iennego  
we Lwowie, ul. Sykstuska 25 (dom lkmtoiv'cm).

Telefon 324.
- ananaamą—caa—BM mm

0000008000000 
P o sad y  rzad zcy

od Igo kwietnia 1902 lub w cze­
śniej, posznkuie mężczyzn., w si­
le wieku z chiabnemi świadectwa­
mi i poleceniami; na żąaama po­
sadę cbjąó może jako kayaler ze 
stałem w y i agrodzeniem lub na 
tantiemę. Odpis św;adeotw do 
przejrzenia w Towerzystwie Urzę­
dników prywatnych, Qieh.a 1 Lwów 

Nr. 327 lit. b. 1778
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i s z a = . a i = c 3 Z i o m  l l |
a ro m atyczn e j h erb a ty

poleca
| doborowe gatunki specyalny magazyn j

Adolfa Bingrera
Lw ów , Sykntuska 1.

2 K. 701
2 .  - i

een? —

A . K rzy s ^ to fo w ic z
we Lwowie Hotel George'a 

sprzedaje w  D O L N Y M  M A G A Z Y N IE  
Ceny w  koronach  

S e ry a  I.
1 paru 'Ortyer . . . .
1 „ firanek koronkowych
1 serweta na stół . . . 8
1 kapa na łóżko . . . . 4
1 uietr chodnika . . . —
1 dywanik przed łóżku 1 5 
1 dywan nad łóżku 130/aoo
1 » 17%50 • •
1 kocyk na łóżko wełniany 
1 „ grubszy
1 metr materyi 120 '%t szer.
1 kołdra watowana bordo 
1 para derek na konie ll6/320 .

S e ry a  II.
1 para portyer . . . .
1 ,  firanek koronkowych
1 serweta na stół 
1 kapa na łóżko 
1 metr chodnika 
1 dywanik przed łóżko 1 g «
1 „ nad łóżko U5/2no} w ^
1 dywan pokojowy ,7S/,50 j S  *?
1 Łoeyk wełniary na tóźko z

b o rd iu rą ......................................
1 metsr materyi 120%, mebl. .
1 kołdra watowana bordo 
1 para derek na konie U5/JS,

S e ry a  III.
1 para portyur . . . .
1 „ firanek koronkowych
1 serweta wełniana ra  stół 
1 kapa na łóżko wełniana 
1 meter chodn-ka 
1 kocyk na łóżko wełrrawy

w d e s e ń  . . . .
1 mtter materyi 120% meblowej 
1 para derek na konie *•*?/.=d .
1 kołdra watowana z satyny je ­

dwabistej w różnych kolorech 13

„ M E R i U R Y “  

G a zeta  L o so w a ń  i MandEowa.
A d m m i s t r a c y a  K r a k ó w ,  R y n e k  g ł .  5

W ychodzi 2 i 16 każdego miesiąca.
T Y  Iw  T a  f ?  r| P  wykazy ci jynień losów austryac^ich i zagra- 
J -^ L /JL xłl»vX X X t5  nicznyeh listów zasta-.rnych,obligacyj, kursaitd.

2
4
4
5 
1
7
8

4
3
4
6

1
5 
8

6 
2 
9

11

5
6 
8 
1

3
12

50 |

H .60
60 I

25
50 j

30

P f i r t l l l f ł  ł * T I V  handlowy, giełdowy i informacyjny.
LIAcliA  J-t-jł W  styczniu każdego roku utrzymują wszy=cy 

abonenci
©  F * B e z p ła tn iei t o c z n i k  £ t n a n s b w y “
©  Przedpłata wynosi: na cały rok 3 kor. 60 hal. na pół 

rok 1 kor. 80 hal., na 3 miesiące 1 kor.
©  Przyjmuj© się także znaczk' pocztowe.

N u m era  okazow e (darmo i op łatn ie .

25 «  50 W
s o t f i
80 
30 
20 
20 
90 
50 
75

aór

75 I

C0<

D r .  S t .  O l s z e w s k i e g o
Biurc techniczne naftowe we Lwowie 3go Maja liczba 10

© Palniki, naftowe żarowe

i
it

I . H  | Aparata 
I  %  { O d p e d o ^

ausłr.pał:ś9/929.Węg.pati|4673:
- Fa b ryka  m aszyn
ODLEWARhiA ŻELAZA

LBREDTiS!?
A f t n  Zairu dnia ~ 

rtjb o rrtilfo w .jj

K t o  e l i c e  m i e ć
na zimę ciep tą, dobrą kołdrę, niseh się 
uda z zaufaniem do znanej pracown, koł­
der Józefa J c h u s te ra , Lwów ul. K o ­
pernika 5. K o łd ry  na wacie wełnianej 
od zł. 4, 5, 6-50, 7, 8, 9, 10 do zł. 14. 
K o łd ry  atłasowe jedwabne po zł. 12, 
14, 16, 18, 20 do zł 32. K o łd ry  pucho­
we podbite nadzwyczajnie lekkie, ciepłe 
i trwałe po zł. 16, 18, 20, 22, atłasowe 
jedwabne po zł. 25, 28, 35 do 40. M a ­
t e r a c e  czysto włosienne p< zł. 14, 16, 
18, 20 do zł. 82. Sienniki zwykł* i 8prę- 
ły n o w e  poduszki, prześcieradła, po­
szewki itp. po możliwie u a jfliż . Z y c h  
cenach poleca jedyny we Lwowie wy­
łączna skład i praco—nia kołder i ma­

teraców

Józef Sch lister
Lwów, Kopernika liczba 5.

(Filia w Krakowie, Bracka 7) poi ca ©
ze światłem auerow- ©
bkim o sile do 85 ©

8  świec norm. Do każdej lampy. Kopcenie na zewnątrz n
wykluczone. A

©  ■ p ip o T T lr - i  i  P  f t o W P  o p łom ieniu  gazow ym  przew yż-©
Q  AV /V /J1 A . 1  U W l U u n u  szające wszystkie dotychczasowe pie­

cyki naftowe

Naftę Cesarską żarową ĉkd0niftar0a0mcrykVńTkfa
® ^ @ O O O Q O O @ Q O © G  ©OC?GOG*. żO G O Q O Q 00G 0

dawien dawnr ze -wej dobreci i zapachu znam, urawdziwą

V ER B A TĘ R O SYJSK Ą
pokca HANDEL

W . AD AM O W ICZA
 W BRODACH na pograniczu resyjekjgm
funi rt-ilijnej“ bardzo dobrej . . . . . .  1-40
iunt „Melange de Mofcou“ w o.yg. op.ikow. . 2 50
hinl „lmpeml“ Coeireiciej w * r jr .  epakaw. . 3 50
funt „01ruc!.Jw“ z najlep herbat kwiatowych 4*29
KAWA „CEYL0N“ znaknmita franoe 5 kiSs . . 8 —
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Towarzystwo Wzajemnego Kredytu
w  K r a k o w ie

wypłaca swym członkom począwszy od 2go stycznia 1902

od udziałów wpłaconych przed dniem Igo paź­
dziernika 1901

4 Ł ° !o
ako zaliczkę na dywidendę za r. 19ul w kasy Towarzystwa w Krakowie 

i TLlii we Lwowie, za okazaniem książeczki udziałowej.
Kraków d. 20 grudnia 1901.

(Przedruk nieopłacony).

Ser. I. 
i  10.000 n.

Ser. I l i .  
Ł 1000 ri.

Ser. IV. 
ś, oOO fl.

Ser. Y. 
a ICO a.

568 11023 4592 • 1-2420 16892 18306 20631 22305
11407 4732 12484 16954 18366 20663 22317
11519 4882 12637 16959 18367 20710 2250?
11579 5880 12645 17059 18379 20770 22532
11947 6652 12866 17076 18449 20827 22549
12465 6930 12988 17138 18518 20862 22669

/ 12884 7637 13061 17:71 18526 •20836 -2-2797
18208 7905 13-281 17194 18598 20857 22842
138-10 7977 13393 17214 18745 20866 22870
14255 7981 13712 17218 ‘ 3842 2o88« 22967
14405 13847 17241 18875 ■20973 22972
14460 14063 17309 18901 21037 2805»
14942 14167 17359 18903 21072 23068
15479 14844 17375 18939 21179 13250
15675 1486" 17452 1902 2 21597 23310
15697 14907 17549 19111 21681 2334?
15979 14981 17557 19167 21765 28361
16033 14983 17587 19251 21804 23623
16254 \ 15004 17613 19478 21810 23641
16690 15106 17773 19643 21830 23707
17117 15170 17833 19674 21895 23713
17698 J530b 17835 19763 21918
18229 15551 1791e 19895 21955
18298 15725 17978 i9906 2i977
19629 15797 17984 19996 21985
20302 15890 17991 .. 20148 22037

- 20554 1 15914 18009 20196 22103
16140 , 18167 20283 22153
16238 13132 20240 22161
16588 13189 20360 22212
16591 18-37 - 20439 22217
16595 18247 - 20457 22285
16068 18251 20620 22279

' 16868 18301 20628 22283

4 * / 0 4 1  l e t n i e  — 4 1 - j a h r .
Ser, f i ;  

a 5 000 fl.
1 Ser. III.
1 a 1.000 fi.i

Ser. TY. 
a 500 fl.

Ser. V- 
a .100 fl.

43 147 3 72 426 848 1198 148C 1760
767 93 536 938 1203 1577 1768

1166 119 562 1009 1278 1583
1285 .131 569 1015 1288 1595
1754 155 a98 1058 1.912 1614

17 4 622 1075 1324 1641
208 704 1108 1340 1655
259 726 1110 1890 1664
330 746 1122 1425 1675
361 797 1132 1426 1731
383 812 1133 1456 1785

C iągn ien ie  nieodwołalnie 
16 S tyczn ia  1&02

S Główn i wygrana 
__| Koron 4 0 .0 0 0  w artońe i.

L o sy  na o g rzew aln ie . 
L o sy  po 1 koron ie .

polecają:
M. Jonasz. Kitz i Stoff. M. Klarfeld. 
Kormanr i Feigenbanm. Samuely i 
Landan. Victor Chajes i 8p. Schellen- 
berg i Syn. Sokal i Lilien. Jakób 1 

Stroh. |

Dyrekcya galicyjskiego Towarzystwa kredytowego 
ziemzkiegc wzy*»a nin-ejszam posiadaczy powyższych 
listów zastawnych, aby się po wypłatę kapitału od dnia 
80 czerwca 1902 począwszy, do kasy tegoż Towarzystwa 
we Lwowie zgłoś li, ponieważ procentowanie tych listów 
zastawnych z oznaczonym dDie n u«taje, 1 gdyby kupony 
7a dalszy czas wypłacone były, bedą przy odbieraniu 
kapitału potrącone.

Na rachunek Towarzystwa kredytowego wypłacae 
także hęda powyższe listy zastawne — następujące domy 
bankowe .-
w Krakowie: dal. Bank dla hanulu i przemysłu.
„ Poznaniu : Bank rolniczo-przemysłowy Kwilecki, Po­

tocki i Spł.
„ „ Hartwig Mamroth 1 ftpł.;
„  w Wiedniu: c k. uprz. aui t. Lfank dla krajów koron ; 
5 „ Niższo-austryackie Towarzystwo eskoiitowe;
„ Pradze: P,lia o. k. uprz. austr. Banku dla krajów Kor.;
„ Gracu - E. C. Mayer i Sp.;
„ Trieście : Pilia Anglo-Austryackiego B anku;
„ Berlinie : Bank niem iecki;
„ n Bank Drezdeński ;
„ Frankfurcie nad M enem: Bauk Erlangera i Synów;
„ Amsterdamie: Werlheim & Gompertz 
„ Bornie : Filia c. k. uprz. austr. Zakładu kredyt, dla 

handlu i przemysłu.
„ Rzeszowie: Matener i H olzer,
„ Przemyślu : Ehrlicli i Spł.;
„ Stanisławowie: S. Kornbliih ;

W e Lwowie 14 Grudnia 1.901.
Przedruk nie bedzie p!cco: i ) .

Dib Direction des galizischer Buden-Credit-Vareines 
fordeit Pijn.it die Inhaber dieser Pfandbriefe auf, aich 
unc die Behobung das Capital? am 80 Juni 1902 bei 
der Kasse dieses Vereines in Lemberg odsr bei don 
Banki: ause-n :
in nrakau: Ga'.. Bank fur Handel und Industrie.
„ Posen: Bank f. nande rtscbaft u. Industrie Kwilecki, 

Potocki & Cp.
„ „ Hartwig Mamroth & Comp.;
„ W ien : K  .is kdnigl- priv. o itor- Landnróank.
„ „ Nirderó terr. Escompte-Gesellschaft;
B P rag : Filiale der k. i  priv. ostr. Liinderbi nk 
n >raz : E. C. Mayer & Comp.;
„ T riest: '-'i lialf der Anglo-OesterreiohisoheD Bank 
„ Berlin : Deutsche Bank ;
„ „ D-esdnur Bank;
„ Frankfurt a. M. t-on Erlanger & Sóh.n*;
„ Amsterdam : Wertheim & iJompertz. ’
„ Brunu . Filiale dat k. k. prfv. beton Credu,-Auetalt 

fur Handel und Gewerbe.
,, Rzeszów : Matzner & Holzer ;
„  Staniała ! : S Kornbliiii ;
„  Przem yśl: Ehrlioh & Comp.
zu melden, woil die Yerrinsung dieser Pfardbrieff am 
łbbenannten Tagr aufhbrt, und die (twa iiber die Yer- 

fallszoit lusgezahlter Coupon? werdeu —om Capitslien 
Abzug gebrauht werdon.

Lemberg den 14 De«ember 1901
Nachdruck wird nicht honorirt.

S. KOfYLUWSEI
i m m z & m m

Lw ów , pi. M arya© k l I. 6
(obok hotelu Francuskiego) 

polecają
K o iz tile  m ąakfe po 1-90, 2-25 do 3.

„ „ z kołnierzami i man-
szotami przyszytymi po 2-85 do 8-50.

K o łn ierze  pu 20, man zeh- po 35,
B irllzn a  w e ł 1% ia , jak kosznlo, spo­

dnie i Kaftaniki od i-20 za sztukę.
K am ize lk i do palow ania  z ręka­

wami, wełniane, włóczkowo i irenowe 
od 3-50 za sztukę.

S k arp e tk i I pońc.tochy męskie, 
wełniane, nioiano i flldeuosse od 20 
Ct. za parę.

M aw eloki i Bundy angielskie i kra­
jowe wyroby od 10 zł. za sztukę.

P łas zcze  pumowe i zwyczajne 
p alta  (tylko najnowszy krój) od 12 
zł. za sztuką

Koce angle ink i-ł gła lkie i imita- 
oya tygrysiej skóry do okrywania 
łóżek i nóg ott 7 zł.

P a ra so le  ang ie lsk ie  i krajowego 
wyrobu od 2 zł, za sztukę.

W oda koloń tkli 1 perfumerya fiain- 
cusks i angielska.

W yroby ze s kó ry  jak pulamsy, 
torbj kufry, torby na akta, saka ■ 
tułki i torby urządzone do 200 zł. 
za sztukę.

C zapki najrozmaitszych form do po­
dróży i polowania od 1 zł. począwszy.

R ęka  II \M  tj lko angielskie jak 
glacu, irchowe, łoniowe, niciaue, je ­
dwabne, wełniane i futrzane..

BaCłkl m ęskie  robione podług naj­
świeższych form jak lakiury, szewro, 
z oielęcej skóry, czarne i żółta.

K a lo sz* *  r o s y jr ik le  (petorsborskie) 
i amerykańskie całkiem cienkie v,e 
wszystldch fasonaoh

K apelusze  i c y lin d ry  Habiga i 
angielskie do pory roku co sezonu 
świeży fason.

K ra w a ty  we wszystkich fasonach po 
najniższych cenach o i  25 ct. za sztukę

Cenniki na żądanie franko.

Ł Y Ż W Y
„U alifar1 dobre par- złr. 1 20 
„H alifa i1’ bardzo dobre stalowe noieJ:70. 
„H alifax“ polerowane noże 8 złr. 
„H alifax“ niklowane wązkie noże 3 złr. 
„H alifaxu niklowane szerokie noże 5 złr. 
nHalifax“ damskie nie niklowane noże 1-8C. 
, E  ’ifax“ damskie nixlowane noże 2-50. 
„H alifax“ systemu Jacson Heines 5-50. 
„Merkur“ albo Hairetia 2-60. 
hMerkur‘ damskie niklowane noże 5 złr. 
nNurmis“ niklów, szerokie noże 6 złr 
„Jacsor Heinea“ niklowane noże ó-50. 
„Jacson Heines0 nadzwyczaj lekkie wklę 

sło noże, para 6-75.
Rzemyki do łyżew para 30 ct.

IMF* Dla Towarzystw łyźwiarafcioh i 
„imnsst.y ornych odpowiedni opust. Poleca 
P io tr  C h rząeto w skl handel żelazny 
we Lwowie, piae Kanitulny 1 naprzeciw 
Katedry.

HANDEL

t l l i  I BIELIZNY
m i  R i t n u

WE LWOWIE
poleca najtaniej własnego wyrobu 

Koszule salonowe
po zt. 1-05, 1-65, 2-— , 2-20. 2-50 i 3.

H K oszu le  z przodami w zakładki pi­
kowe i fantazyjne zł. 2 50, 3, 3-80, 
3-70.

K oszu le  kolor , kretonowe lub z kol.
pikowemi przodami zł. 2 50 i 3.

K oszu le  kolorowe satynowe po zł. 
2-45.

Koszi ile nocne białe, po zł. 1-60 
1 85, ozdabiane na wzór ukraiń­

skich po zł. 2‘30, 2-50 i 2-75. .
Koszule dla chłopaków  po zł.

1 40 i 1-60.
P ‘‘ ‘koszulki z kołnierzami' 50 ct., 

bez kołnierzy 35 ot., fałdów. 50 ct. 
P rz o d y  do koszul do wszywania 

60, 65 ot.
K o łn ie rzy k i męskie w przeróżnych 

fasonach tuz. zł. 2-50, dla chłopa­
ków zł 2 !0.

M a n k ie ty  tuzie zł. 3-60. 4, 4 50,

K A L E S O N Y
po zł. 1, 1 20, 1 80, 1-40 i 1-70. 

d la  ch łopaków  Z dymy po zł. 0-95 
i 1-10.

S k a rp e tk . m ęskie  tu* zł 4, 5,
6, 7*50 i 10 d)a chłopaków tuzin zł. 
3 50, 4, 4-50.

K aftan ik i od potu uieńkie i siat­
kowe (Schweissaugar po zł 0'90 i 1. 

K a m ize lk i do p o low ania  weł­
niane z ręka wam po zł 5, 6, 7.50, 

P o ńczochy do polow ania  I 
Cholewki wełnicue doz stóp po 
zł. 1-75, 2. 2-60.

Spodnie do k a p H Ii trykotowe. 
O ryg >riałne p -o f. di*. Jdgnra  
Wyroby Z  najszlachetniejszej wełny, 
zalecane dla osób wątłego zdrowia 
łatwo się przeziębiająoycł po cenach 

fabrycznych.
Chustki do nosa płócienne biel 

lub kolor, brzegami tuzin zł. 9, 
8-60, 4-50, i 5, imitacya batystowych 
zł. 8 60, 4 50 5-75.

S ze lk i a n g ie ls k ie  ul 8 5 ct. 
P a ra s o le  wełn. i jedwabne od zł. 

1-50.
W oda kolońska

„Joha m Mari 1 Farina Jiiliohsplat ; 4“ 
flakon zł. 0 50, 1, 1 50, 8.

K R A W A T Y
w przeróżnych fasonach. 

Zamówienia z nrowincyi wykonują 
się najstaranniej.

Z Fium e ro zsy ła

4 1/ .  k ilo  H a n u s  szlachetna zf. 4 -50  
4 ł/ j  „ P o rto r le o  |  5"—
4 %  71 • ■ ■ • „ 5-85

do tego może b y ó  dopakow anr 
l ę r h a t a  la 5 v u e ł  o u ę  (herbata 

fam ilijna) */4 £  zl. 1, -jjg K 5 0  ct. 
w orygin aln ych  puszkach ch iń sk ie ! 
W rzystk o  oclone, op łacon e ra zaliczką 

lub za poprzedniem  nadesłaniem  na- 
lezytości.

IW. J. Rado, Fm me.

Wachlarze
Gazy na suknie 

Kwiaty
poleca najtaniej

|'Ferdynand Gfittler
Lwów ul. Balicka 20,

. 8 Y R IU S Z 0 
L w ó w , u lica  3-go M a ja  liczba 2

pc'uca:
z yborre kaw v  zół Kilo 65 ct., 75 ot. i 
wyżej. Najlepsze h erba  y  pół kilo od 1-60. 
konia'* kurocyjnj od 2 złr. but. Rum  
najlepszy od 1-20 '/■, jit K lk a o  holen- 

dersKin pół kg. 190.

N A JTA N IE J
Znakom ite  iro m fty c z n e  H e rb t

silnie naciągając
oół kila zł i

C o r g o  . . . . „ „ l.
S o i  ł io n  i . . . „ „ 2.
M el a n g e  -f London „ „ 3.
K aiSO W  '  iiru f . „ r; 4.

Najlepsze wysiewki hefl tciane pół ki 
1 zł 40 ot., 1-60 i 2 zł.

1 S A W Y
zn; komite w smaku w -"u-e-zkaeh 
43/* kg. opłacane do każdej stacyi poczt 

wej w Kraju
1 kg. woreczi 
zł ct. 4*/* kg 

s ot
C eylon  gruboziarn. wyb. 2-20 10-61
leylon  najprzedniejsza . 216 10-4'

C e i lon średnia . . 2-08 10--
C cyipn zielona . . . .  2 — 9 6'
C eylon perłowa . . . 2-16 10-41
M o k k a  arabska 2-16 10-4<
Jaw a z ł o t a ......................... 2-16 10-4<
K a rra k a s  znak. w smaku 1.80 6'5<

LEONARD SOLECKI
Lwów. uf B ato reg o  2  Każde zleceń 

odwrotnie załatwia się.

%

Dla kanarków
harceńskich, r z e p a k  letni 
kanar, owies łuszczony, klg. 
40 ct. poleca skład nusion

Antoniep Klwwlcza i Sjn?
w e Lw o w ie  p łac  H a lic k i 14.

Rodaktor odpowiedzialny : L u d w ik  M & 8łO W 8kł. P a p io r  7, fa b r y lr i  U g e r la ó s k ’ o i, 7. droKarni R Wirdarza


